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Dr. A L E K S A N D E R  V O < m
Biura, r e d a k o y l : nl. Sykstusk.i 1. 40, I. j.i,.iro 
otwurto od god<i. 10 rano do godz. ! w p:iłudn e. 

B iu ra  a d m in i s t r a c j i : ul Kopernika 1. 7, pae-
ter (eklep) otwarte od godz 9 rano do godz. 7 
wieoiorom boa przerwy 

P n a l p ł a t a  a a  . .O u e te  V a ro A o v ą “ w y n o s i :
w« Lwowie : na prowincyl : xa gruley t

mieiięoinie 9  kor. 9 kor. 6 0  h.
kwartalnie 6 60 10 ker. 60 b. 
piłrooanie 19 ,  16 „ — „ 91 „ — „

Za amianę adreen dopłaca się 40 hal.
Wrai a ^ T y g o d n ik ie m  m ó d  i  p o w ls io i-  lub
lei a warszawskim tygodnikiem „ Z t a n e ‘ i 12 to­

mami rooanie premii: 
kwartalnie we Lwowie 8 kor. 40 h.

„ na i rowincyi 6 . 90 „
We Lwowie aa odnoszenie do domn dopłaca się 

40 hal. miecęoznie. wychodzi o godzin e 6-tej wieczorem.

O G ŁO B ZES1A  i P R Z E D P Ł A T ?
przyjmują: w e  L w o w ie  : Administracya „Gazety 
Narodowej" nl Kopem ka 7, i biuro Sokołowskiej 
Pasa), Hausmana; W e  W iedniu: Hauenstein & 
Vogler (Otto Mass) Wa f l;,sgasse 10, Rudolf Moaso 
Sei^rstadte 8, A. Óppelik 0 iinaniergasse 18, M. Da- 
kea Naehf.: M aj Augenfeld A Einericn Lassner 1. 
Wollzeile nr. 9, Schallek Wo['zeile 11, J. Dannenberg 
II. Praterstrasae 38, Adolf Chu aw ki VI. Getreide- 
markt nr. 13; W  Budr.peazcle: Juliuaz Leopold 
VII. Elisabethring 54; we Frank fcrde  n.M .: Haa- 
senstein & Vogler i G. Daube & Comp.; w P a ry ż u :  
0. Adam Ciborowski 87 rue de Varenne P aris; 
w W arszaw ie: Reichmann & Ereudler.

C E R A  O O ŁO  ZEŃ : O g ło sz en ia  z w y  
o z a jn e  na jednoszpaltowy wiersz drobnym drukiem 
inb jego miejsoe 80 hal. H a d a s ła n t  za wiersz lab 
jego miejsce 60 hal. CHwsy p u b lło su o śo i za 
wiersz lub jego miejjoe 1 kor. P r y w a tn a  k o re s -  
p o n d en o y a  6 bal od wyrazu,
S um er k sn u je  8 h , u  pW»wfncyi 10 U.

(Numera dawniejsi- konta ą po 10 ot.)

Wojna rosyjsko-japońska

Z Petersburga podnoszą, że żaden z te ­
legramów K uropatkina do cara o walce z d. 
30 sierpnia nie został ogłoszony. Słychać je ­
dnak o telegram ie K uropatkina do jlnego 
sztaba, zaw iadam iającym , że wszystkie woj­
aka rosyjskie, które dotąd sta ły  na południe 
od Liaojann, ściągnięto na północ od m iasta. 
Jakoś z Paryśa donoszą, ie  według doniesie­
n ia  ■ Liaojann ju ś  je s t  postanowione prze* 
niesienie głównej kw atery  do M nkdenu; 
w Liaojanie ma zostać ty lko 40.000 wojska 
dla zajęcia Japończyków , dopóki transporty  
nie acyaą do M nkdenu

Z pod P orta  Artura nie nadeszły dzisiaj 
wiadomości nowe, opróoz jednej, ale n ie ­
zmiernie ważnej, pochodzącej z Tokio, mia- 
nowioie, *e Japończycy zdobyli jnż  wodociąg 
P o rta  A rtura  i załodze zagraża zupełny brak 
wody do picia.

Z  Szangaju potw ierdzają dość dawną 
wiadomońó, że parowiec niemiecki „Tbea" 
(w pryw atnej słnżbie am erykańskiej) został 
praea Rosy an z oałą ładngą zatopiony i na­
w et nie próbowano go zasekwestrować. Dalej 
aonoszą z Szangaju, że parowiec angielski 
,T a ig sv eu wiozący mąkę i złoto, został przez 
IŁoayan skonfiskowany. Wiadomość to nie­
prawdopodobna, bo zkądby się wziął na mo­
rzu  Chińskiem jak i rosyjski okręt wojenny?

JSfm lądilo.
T o k i o  d. 1 września. Urzędowe donie­

sienie o walkach stoczonyoh koło Liaojann 
od 25 do 27 sierpnia, opiewa: Pierwsza armia 
ronpeouęła d. 25 bm. a tak  na nieprzyjaciela, 
k tóry  aajął stanow isko na jednym  ze s tro ­
mym. pagórków w odległości 38 kilom, na 
południowy wschód od Liaojann. Do wieczo­
ra  dnia 25. zm. udało się centram  japońskie 
m ą  po w ykonania ataku na bagnety, zająć 
pozyoye rosyjskie, ale prawe i lewe skrzydło 
roayj sicie staw iało dalej opór. Dnia 26 walka 
rozpoopęła się na nowo, a opór Rosyan był 
również zacięty. Po trw ałej walce prawe 
skrzydło japońskie odparło lewe skrzydło ro­
syjskie i  zaorało ośm arm at Dnia 27 z m. 
wszystkie kolum ny japońskie znów rozpoczęły 
walkę, a przy  zachodzie słońca cała linia po- 
ayoyj rosyjskich dostała się w ręoe Japończy­
ków. Rosyanie stracili przeszło 2000 ludzi. 
Równocześnie wieczorem japońskie oddziały 
p o n u p an rowały w kierunku Anszanczanu, skąd 
nieprzyjaciel się oofnął. Jedea z oddziałów j&- 
penikiob ścigał nieprzyjaciela, drugi zaś od- 
oiął m u drogę. Nieprzyjaciel uciekał w naj- 
większem zam ieszania w kierunku ku L iaoja 
nowi, przyozem ogień Japończyków  zadał mu 
oięikie s tra ty . Japończycy zdobyli ośm dział 
polnych, zapesy amnnicyi i wiele wozów.

P e t e r s b u r g .  Generał Sacbarow te ­
legrafow ał w dalszym ciągu do swego sztabu 
pod datą 31 sierpnia: W alka trw ała  do nasta­
nia nooy i ostała  dopiero o godzinie 9 w ie­
czorem. Zachowanie się wojska jes t nadzwy- 
ozaj dzielne. Wiadomość, zakomunikowaną 
wojskom dnia 26 bm., że bohaterowie z Por­
tu A rtu ra  odparli wszystkie a tak i Japończy­
ków, przyjęli żołnierze z wielką radością. W ia­
domość ta podziałała dodatnio na ducha żoł­
nierzy, którzy pragną naśladować swyoh 
dzielnych towarzyszy z pod Porta A rtura. 
Nasze s tra ty  nie są dokładnie stwierdzone, w 
każdym razie aą wielkie. Sądząc po rannych, 
których staoye sanitarne zaopatrzyły, ogólna 
stra ta  będzie wynosiła przeszło 3000 ludzi. 
Straty nieprzyjaciela są również znaczne.

P e t e r s b u r g  d. 1 września. Ros. Agen- 
oya telegraficzna donosi z Mnkdemu pod datą 
Sl sierpnia, godz. 4 po)»ołudn u : Ubiegłej no ­
oy przejechał tędy pociąg z przeszło 280 jeń- 
oami japońskim i z pola walki koło Liaojann, 
w kierunku na północ. Oczekują drugiego t a ­
kiego pociągu. Jak  słychać, Jap< ńczycy kilka­
krotnie wykonywali ataki na bagnety, lecz 
zawsze na całym froncie zostali odparci. N ie­
przyjaciel poniósł wielkie s tra ty  w łodziach, 
s t r a o i ł  t a k i e  przeszło czterdzieści dział. 
Nasze s tra ty  nie są jeszcze znane. (Poprz^d 
doniosło „R. B. T.“ o zdobycia ty lko dziesię 
oiu dział japońskich — ani o jednem  ani o

drągiem urzędowy raport jen . Sacharowa nie
wspomina.)

L i a o j a n  d. 31 sierpnia, W alka toczyła 
się przez całą noc, głównie około frontn po­
łudniowego Ogień arty leryi trw ał od godz. 6 
rano przez 13 godzin bez przerwy, nie wy­
rządził jednak wielkich szkód. Widooznie jes t 
zamiarem Japończyków, sprowokować w szyst­
kie baterye rosyjskie aby się przekonać 
o icn sile. Fortyfikacye Liaoja nu są nadzwy­
czaj silne.

L i a o j a n  d l  września „B. R eutera" 
donosi pod datą 31 s ie rp n ia ; W alka trw a  da­
lej Ogień działowy nie je s t tak  silny, jak  
wczoraj. Japończycy posuwają się w kierunku 
lewego skrzydła rosyjskiego. W walce bierze 
udział razem  po obu stronach pół m iliona 
żołnierzy z 1300 działami. Wszystkie wojska 
obu stron biorą ndział we waloe.

P a r y ż  d. 31 sierpnia. Dzisiaj przed 
południem przywieziono do Liaojanu pierwszą 
partyę kilkuset ran n y c h ; po większej części 
są oni ciężko ranieni. A rtylerya japońska koło 
L iaojanu  ma liczyć 700 dział

Rosyjskie s tra ty  w walkach od soboty 
do niedzieli obliczają na 3.150 ludzi. Generał 
Kotkowski, który  podczas odwrotu zginął, 
dowodził pierwszą brygadą korpusu Stackel- 
berga. Ojciec pułkownika Raabego, również 
zabitego, był aż do ostatn ich  wypadków w 
Kisz gniewie gubernatorem  besarabskim.

Doniesienia „Beri* Tageblattu“ .
L i a o j a n  d. 29 sierpnia godz. 10-30 

wieczór. Dzisiaj dokonał się odwrót arm ii ro­
syjskiej ku Liaojanowi bez przeszkody. R o­
syanie zatrzym ają wszędzie ostatnie przed­
górza doliny. O godz. 4 popoł przyszło na 
południowym wschodzie do żywej walki arty- 
lerzyckiej. Jeżeli Japońozycy zaataku ją  silne 
pozycye rosyjskie, to przyjdzie do walnej 
bitwy.

L i a o j a n  d. 30 sierpnia w południe 
Od godz 5-30 rano toczy się walna bitwa 
pod Liaojanem. Potężnem półkolem 14 kilo­
metrów (zapewne m yłka i ma być 40 kilom.) 
ogarnia wzgórzysta pozycya rosyjska m iasto 
L iaojan w przeciętnem oddalenia siedmiu 
kilometrów od samego miasta. Wre im ponu­
jąca  walka arty lery i, k tóra od godz. 11 z nie­
zmierną gwałtownością się wzmogła O godz. 
9-30 zaatakowała jedna  baterya rosyjska, w 
silnej pozycyi pagórkowej na północnym 
brzegn rzeki Taitsi ustaw iona, Japończyków, 
którzy gościńcem od Aupingu nastąpić usiło­
wali (zapewne, aby zająć bok wschodniemu 
skrzydłu rosyjskiem u i dojść do kolei, wio­
dącej z L iaojanu do Mnkdenu).

P e t e r s b u r g  d. 30 sierpnia godz. 
3'50 popoł Do połndnia dochodeiły same po­
myślne wiadomości o walce pod Liaojanem, 
którą piechota japońska w niektórych miej- 
soach już  o godz 4 rano poczęła. A rtylerya 
japońska rozpoczęła ogień na całym  froncie o 
godz. 5-30 rano, ustawiwszy w nooy baterye 
swoje bardzo zręcznie w silnie zasłoniętych 
pozycyach. Dotychczas dają się mocno we 
znaki tylko stromo strzelające baterye (cięż­
ka artylerya), które miejscami wielkie szkody 
poczyniły. Mimo to utrzym ano wszystkie s ta ­
nowiska Na wschodnim froncie ofenzywne 
m chy Japończyków przystanęły.

Sybirski korpus 5 już  cały przybył na 
plac boju, tosamo pierwsze oddziały korpusn
1. (europejskiego). Udało się ks. Chiłkowowi w 
ostatnim  miesiącu znacznie spotęgować czyn­
ność kolei sybirskiej. Po przewiezieniu 6 kor­
pusu sybirskiego wysłaną będzie 4 dyw izya 
kozaków dońskich, k tórą car zlustrow ał i w 
bardzo dobrym stanie ją  zastał. Usposobienie 
w Petersburgu pełne otuchy.

P o rt irtu ra ,
Numer wychodzącego w Porcie A rtura  

Jfjjwego Kraju z d. 26 sierpnia nadszedł do 
Czitu i podaje następujące doniesienia o w al­
kach pod Portem  A rtn ra : Od trzech dni trw a 
silny atak  nieprzyjaoiela na twierdzę. Dnia 
23 wieczorem uderzyli Japończycy z wielką 
energią na silny fort Karedontew, na prawem  
skrzydle rosyjskiem , przyozem wspinali się na 
góry jak  Indyanie i pomimo gwałtownego 
ognia rosyjskiego dotarli do równiny przed 
fortem. S tam tąd podjęli nowy atak. zostali 
jednak silnym ogniem rosyjskim  odparci.

Tylko jeden oddział japoński, m aszerując po 
zwłokach zabitych swych towarzyszy, dostał 
się do fortu, ale obrońcy fortu odparli go ba­
gnetami. N ieprzyjaciel'o trzym ał posiłki i wy­
konał nowy szturm , ale Rosyanie trzy  jego 
atak i odparli.

Artylerya japońska atrzelała g ranatam i 
po nad głowy własnych kolumn, aby przy­
pomnieć im obowiązek, iż m ają  albo zw y­
ciężyć, albo zginąć. W alczący Rosyanie żą ­
dali posiłków na wypadek, gdyby nieprzy­
jaciel wykonał dalszy atak, do tego atoli nie 
pi zyszło. (•

Ogień a rty lery i *• obu stron był zażarty . 
Kapitan Lebediew, który  dowodził oddziałem 
m arynarki, stał na ;nur; e i przeszło 20 J a ­
pończyków zastrzelił z rewolwera. Po przez 
piram idy poległych nieprzyjaciel s ta ra ł się 
dotrzeć pod mur. W czasie trzeciego ataku  
kap. Lebediew zginął.

Jenerał Gorbatowski spędził sześć nocy 
bezsennych na okopach, kierując ogniem  ro­
syjskim  osobiście. Japońskie granaty  wyrzą­
dziły w fortach tak  wielkie szkody, że jenerał 
Gorbatowski dał żołnierzom rozkaz ukrycia 
się w okopach.

O godz 10 rano japońska arty lerya  gór­
ska ustaw iła się tak, że Rosyanie mogli sku­
tecznie ją  ostrzeliwać. W  południe dwa od­
działy japońskie: jeden za pagórkiem Cukro­
wym, drugi koło mostu kolejowego, cofnęły 
się przed silnym ogniem rosyjskim . O go­
dzinie 2 popołudniu Japończycy rozpoczęh 
z 12 działam i marsz na Palinczen i około 
godziny 6 wieczorem rozpoczęli atak, zostali 
jednak  odparci. K ap itan  Steniepniowski u- 
derzył na nieprzyjaciela celem odparcia b&- 
teryj japońskich.

Pismo to, kończąc swoje sprawozdanie, 
nie donosi, czy Japończycy zdołali się o trzy ­
mać na okopach. Japończycy ożyw ają domów 
chińsk eh, staw ianych z kam ienia. Na za­
sianych polach wida< wielką liczbę a jty le ry i 
koto zatoki Lisiej.

Rusini u Or, Koerbera
Wczoraj jnż donosiliśmy, że u dr. Koer­

bera pojawiło się ns wczorajszych andyen- 
cyach kilka depu ta ty j laskich Z przyjęcia 
tych deputacyj podaj* d iś następujące spra­
wozdanie :

Deputacya ,R us kiej R ady“ i „Narodne* 
go Sawieta", prowad ona przez dr. Dobije w- 
skiego, w skład kb< ej wchodzili posłowie 
ruscy: Barabrsz, k - «&f''i.aow;er- i ki,JrJazikie- 
wicz, wręozyla dr. Koerberowi memoryał w 
spraw ie żądań rnskich.

Memoryał ten  zaczyna się od skarg  na 
władze galicyjskie, które na każdym kroku 
uciskają Rusinów, a następnie staw ia szereg 
postulatów. Ruska ludność Galicyi, stoj ąc nie­
złomnie przy żądaniu zupełnego samorządu 
narodu ruskiego w A ustryi, domaga się w 
tym  celu utw orzenia z części Galicyi i Buko­
winy, zam ieszkałych przez ludność raską, od­
rębnej narodowej prowincyi z odrębnym sej­
mem i odrębną adm inistracyą. Ponieważ je d ­
nak to może nastąpić tylko w razie przeo­
brażenia całej monarchii austryackiej na na­
rodowych zasadach, to my na razie przedkła­
dam y waszej ekscelencyi następujące żądanie 
ruskiego narodu : a) Pełnego i sprawiedliwego 
stosowania istniejących ustaw  przez władze 
państwowe także wońec Rusinów, — b) z a ­
prowadzenia w Galicyi wschodniej, przyłączo 
nej do A nstryi jako  odrębna prowinoya pod 
nazwą Czerwonej Rusi, języka ruskiego w 
wewnętrznej słnżbie w szystkich władz, — 
o) zaprowadzenia powszechnego, bezpośred­
niego i tajnego prawa głosow ania do w szyst­
kich prawodawczych i autonom icznych insty- 
tuoyj. — d) zm iany rozporządzenia ministe 
ryalnego z r. 1869 o języku  urzędowym pol­
skim w Galioyi, — e) zniesienia rozporządze­
nia m inisteryalnego, wprowadzającego piso­
wnię fjnetyozną w szkołach. Dalej memoryał 
podnosj, iż ludność ruska w Galioyi przeci­
wną jest stanowczo uchwalonym przez sejm 
galicyjski włoicióm rentow ym , oraz gm i­
nom okręgowym. W końcu m em oryał domaga 
się pomocy państw a z powodu klęski posuchy, 
i presi, aby udzielone przez rząd zapomogi 
rozdziehne były sprawiedliwie wszystkim 
włościanom, bez względu na to, jak ie  m ają 
przekonania polityczne.

Imieniem ruskiej „Narodnej R ad y “ zja 
wili sie u dr Koerbera pp Rom ańczak, dr. 
Okuniewski i dr, Ozarkiewicz. P. Romańczuk 
w mowie swej skarżył się na władze we 
wschodniej Galicyi.

Mowę swą zakończył p. Rom ańczuk temi 
słowy : Długie, sm utne doświadczenie pouczy­
ło nas, że nas wydano na żer naszym prze­
ciwnikom, że między nimi a rządem  central­
nym istn iały  porozumienia na nasz koszt 
i na naszą pośrednią i bezpośrednią szkodę 
— porozumienia, które ze stanow iska spra­
wiedliwości zasługują na potępienie a ze s ta ­
nowiska polityki państwowej są na dalszą 
m etę bezwarunkowo szkodliwe, choćby i p rzy ­
nosiły niejakie chwilowe wygody. W prawdzie 
nie; choemy wierzyć, aby takie porozumienia 
miały i dr lej się rozw ijać i m asimy spodzie­
wać się raczej zasadniczej zmiany systemu, 
praktykow anego wobec Rusinów, a to tern 
bardziej, że teraz gdzieindziej usunięto mniej 
przykre stosunki, pomimo tego, że trudności 
były o wiele większe Chcemy w każdym  
razie spełnić nasz obowiązek wobec krajn 
i państw a, ostrzegając bardzo poważnie każdy 
rząd przed dalszem prowadzeniem dotychcza- 
towej polityki wobec Rusinów.

Na przemówienie p. Rom ańczuka o d p o ­
w i e d z i a ł  dr. K o e r b e r :  „W łaśnie te­
raz rząd postawił sobie za zadanie, aby 
wszystkie narody w Austryi były zadowolone 
i aby żaden z nich nie był upośledzony. Mam 
pełne zaufanie do nam iestnika, k tóry  będzie 
postępował po myśli intencyj rządu Radzę, 
abyście panowie przeciwności, k tóre istnieją, 
łagodzili, a o ile będzie potrzeba, to będę się 
s ta ra ł sam im zaradzić. Zapewniam, że 
rząd będzie jednakow o postępować wobec 
wszystkich narodów, a więc i wobec R u ­
sinów".

Uwagi nasze odkładamy do wolniejszej 
ohwili.

Lwowskie muzeum przemysłowe.
L w ó w  1 września

Gmach lwowskiego muzeum przemyłowe- 
go przybrał dz ś odświętna szaty. Odbyła się 
tam  bowiem uroczystość jego poświęcenia i 
otwarcia. Już wcześnie przed godz 9 poczęli 
się zjeżdżać i schodzić zaproszeni goście przy j­
mowani u wejścia przez prezydentów m iasta 
Małachowskiego, Michalskiego i Ciuchcińskie- 
go, jako  gospodarzy. Na schodach przedsion­
ka, prowadzących do westybulu, ustaw iły się 
rzędem cechy miejskie ze sztandaram i i od- 
znami, boki zaś i w ystybnl wypełnili goście.

O godz. 9 przyjechał powozem wraz z 
nam ietnikiem  hr. Potockim prezydent mini­
strów dr. Koerber, zaproszony p-zez gm inę 
do wzięcia ndziatn w uroczystości. Przybyli 
również marszałek kraju  St. hr. Badeni, po 
słowie ks. Andrzej Lubomirski, dr. Gustaw 
Roszkowski, d r St. G łąbiński poseł i prezes 
rady nadzorczej gal kasy oszczędności Nieza- 
bitowski, szefowie władz rządowych Tchorz- 
nicki, Korytowski Engel, radcy dworu dr. 
Rydygier, Piwocki Jerzy , M authner, Drewnow­
ski, w iceprezydent sądu dr. Dylewski, radca 
namiestn. W Zaleski, w iceprezydent rady 
szkolnej krajowej dr. Płażek, starosta F ranz, 
profesorowie uniw ersytetu i politechniki, ge- 
neralicya, żyjący zalożyoiele muzeum pp. 
W ładysław  Gubrynowicz i S tanisław  Niem- 
czynowski, oraz rada miejska praw ie w kom­
plecie. A ktu poświęcenia dokonali księża a r­
cybiskupi Bilczewski i Teodorowicz.

Prezydent Małaohowski opowiedział n a j­
pierw po krótce historyę powstania i założe­
nia miejskiego muzeum przemysłowego, przy- 
czem w yraził cześć tym  wszystkim , którzy do 
jego pow stania się przyczynili, następnie skre­
ślił historyę własnego dla muzeum budynku 
i jego fundatorce, gal. Kasie oszczędności wy­
raził wdzięczność — poozem oddał nowy 
gmach w ręce rady nadzorczej, spraw ującej 
zarząd muzealny, dodając, że na mocy cesar­
skiego zezwolenia muzeum będzie nosić n a ­
p is: „Muzeum przemysłowe miejskie im Fran 
ciszka Józefa I".

N astępnie zabrał głos prezydent dr. 
Koerber i w yrażając radość z powodu, że 
może wziąść udział w akcie poświęcenia no 
wego gm achu muzeum, przyłączył się do 
słów uznan i«, zwróconych przez prezydenta

m iasta do tych mężów, k tórych zasłngą jest 
stworzenie tego mnzenm. W końcu złożył ży­
czenia, aby muzeum rozw ijało się dalej jak  
najpomyślniej na pożytek społeczeństwa.

Z kolei przemówił imieniem rady nad­
zorczej muzeum je j prezes radca J a n  Franke. 
Zaznaczył on, że rada nadzorcza z radością 
i chęcią przyjm uje nowy gmach i zbiory 
mnzealne w swoją opiekę. Złożył dalej mówca 
podziękowanie reprezentacyi m iasta za je j  
ofiarność na ten  cel, poczem określił zadanie 
muzeum przemysłowego. Ma ono skupić n a j­
celniejsze wyroby i okazy swojskiego prse- 
dewszyetkiem przem ysłu artystycznego i n 
dzielać ich na użytek publiczny, iżby się na 
nich kształcić mogły nowe pokolenia artystów  
i rzemieślników.' Oechą artystyczną różni się 
to muzeum od muzeów technologicznych, oe­
chą przemysłową zaś od zw yczajnych zbiorów 
sztuki. Służy dalej muzeum celom narodowym, 
gdyż powinno się w niem znaleść i znajduje 
■dę wszystko to, oo jest u nas odrębnego pod 
względem przemysłu artystycznego. Środki 
wprawdzie, jak im i muzeum rozporządza, są 
skromne mówca jednak  sądzi, że rada nad­
zorcza może z otuchą spoglądać w przyszłość. 
O tucha ta  ma źródło w ogólnym duchu na­
rodowym. Mieszczanin lwowski pospieszył 
pierwszy z darem n& jego założenie, stąd 
prawo i podstawa do nadziei, że mieszczań­
stwo polskie i nadal wspierać je  będzie 
W reszcie żywi mówca nadzieję, że i władze 
rządowe i autonom iczne — jak  dotąd — 
nie poskąpią tej instytucyi swego poparcia.

N astępnie goście, a między tym i i dr. 
Koerber, oprowadzany przez prezesa radcę 
Frankego, zwiedzali zbiory 'muzeum, które 
mieszczą się w sześciu dużych, jasnych  sa­
lach. Urządzenie je s t tam  na razie prowizor i, 
ryczne. W skutek bowiem nagłego przyspie­
szenia term inu, otwarcia nie było podobień­
stwem urządzić muzeum należycie i system a­
tycznie, zadowolono się tedy  na razie nagro­
madzeniem przedmiotów, odpowiadających 
mniej więcej pewnym działo n w poszczegól­
nych salach.

Mimo tej dorywceości i prowizoryczno­
ści awego urządaeuia robi muzeum wrażenie 
nad wyraz dodatnie, ty le  tam  jee t pięknych, 
prawdziwie artystycznych przedmiotów.

Sala pierwsza (względnie ostatnia) mieści 
okazy artystycznego przem ysłu metalowego, 
dawnego i współczesnego. Rozmieszczone są 
one w kilku ezafaoh i gablotkach oszklonych. 
Interesującą jest zwłaseoza galwsnoplastyozna, 
znpelnie wierna, kopia „skarbu Miohałkow- 
skiego", znalezionego przed około 20 la ty  na 
dnie Dniestru koło Zaleszczyk. O ryginał tego 
„skarln", dawniej własność W łodzimierza 
hr. Dzieduszyckiego, umieszczony je s t obe­
cnie w muzeum im. Dzieduszyckich. .Skarb  
Michałkowski* składa się z korony, czary, 
oraz mnóstwa ozdób, wszystko ze gzoeerego 
złota

Sala sąsiednia podzielona je s t  na trzy 
działy. Pierwszy w ypełniają okazy przem ysłu 

, wschodniego, między którym i zw racają uw a­
gę wyroby japońskie. Mamy tam  tkaniny  

i wzorzyste, dywany, wachlarze, dalej wyroby 
porcelanowe, flakony, talerze itp. W dziale 
drugim  umieszczono piękne stylowe meble, 
z wieków X V I, X V II i X V III, meble zaś 
najnowsze, secesyjne i zakopiańskie, mieszczą 

i się w dziale trzecim. Ponadto znajdują się 
w tej sali cztery gablotki z mnóstwem dro­
biazgów antyoznyoh; są tam  medaliony, sy 
gnety, pierścienie, spinki, guziki, zegarki, roz­
m aite drobiazgi z kości słoniowej itd. — 
wszystko nadzwyczaj m isternej, starannej ro­
boty, prawdziwe cacka. Ściany tej sali zdobią 

1 olbrzymie dywany, przeważnie starodawne, 
niektóre dobrze już  zębem czasu nadszarpane.

W  sali następnej mieszczą się w d u ­
żych, oszklonych szaf ich wyroby oeramiczne. 

i  W idzimy tu  rozm aitej wielkości i barw y wa- 
j  zy i wazki, kubki, garnuszki i gamnszęczki, 
talerze, flakony, szklanki itd. Nagromadzono 
je  — śmiało rzec można — z całego świata. 
Bo obok wyrobów europejskich, angielskich, 
francuskich, niemieckich, holenderskich, szw aj­
carskich są tu  przedm ioty oeramiczne z Atsyi: 
tnreokie, psrskie, indyjskie, kochinchińskie 
z A fryki: barwne, choć nie zawsze zgrabn
flakony i czasze ; z Ameryki a naw et z N 
wej Żelandyi. — Osobno umieszczono maj

mass

GABRYELA REUTER.

Itiselotte.
B o m a n a

(Cią* dalszy).

Twarz oiotki M aryanny ożywiła się lek­
kim, śJ# trochę ironioznym uśmiechem, gdy 
pani baronowa w woniejącej toalecie wieczo­
rowej nareszcie weszła i naiw nie rze k ła :

— Ach, więc wy nie dekoltujecie eię do 
objada? Prawda, pooóżby babcia m iała sobie 
przym us nakładać. Lecz jakże czarująco do 
tw arzy babci w tym  białym  czepeczku- Za­
wsze powiadam hrabiem u V illai8 : W ittigen- 
falda je s t  marzeniem, poprostu conte de fe- 
Ludzie na świecie naw et nie przypuszczają, 
ża taka  idyla istnieć może w naszych emate- 
ryalizow anych czasach.

— Jaszcze nie modliliśmy się — rzekła
babka poważnie.

— A c h ! przepraszam — szepnęła pani 
baronowa.

Lecz zaraz potem paplała dalej :
— W ięc zachowaliście modlitwę przed 

objadem ? To bardzo comme il faut. J e s t w 
tam  ooś feudalnego. Zawsze to mówiłam nie- 
boszczykowi Baltazarowi.

Przyłożyła róg chusteczki do oczu, a nie 
byfo to udanem, gdyż rzeczywiście łzy spły­
ńmy jej po tw arzy. Na swój sposób bardzo 
kochała swego męża.

Dzięki pani baronowej wieczór był t a k ! 
wesoły, jak  tego zielonym dam astem  kry te  
meble w salonie ciotki Zuzanny dawno nie 
pam iętały. Baronowa Reokling um iała wlać 

i życie w rodzinne grono, zbierające się każde­
go wieczora przy okrągłym  stole. H rabia 
Altenhagen i j« g 0 m łoda żona pierwsi podjęli 
eon, w który uderzyła baronowa. Ladw ik i 

! Feliks dali się łatwo" porwać, a niezadługo i 
Kordelia zachodziła od śmiechu. Liselotte sie­
działa z wypiekami na tw arzy a oczy jej 
błyszczały. Naw et wnj M ateusz opuścił swoją 
sofę w kącia, na której zazwyczaj drzemał i 
przysiadł się do stołu, aby lepiej słyszeć we- j 

I sołe anegdoty swej szwagrowej. Jedynie pan­
na Velhagen, córka pastora, wyszła z pokojn, 

j  a ciotka Znzanna tak  była z iry tacyi wzbu- 
Irzoną, że dru ty  w je j palcach la ta ły  jak  sza­
lone i tego wieczoru zrobiła jedną  całą poń­
czochę dla dziecka wiejskiego.

Na drugi dzień rano, podczas modlitwy, 
wydała się Lisolocie je j m atka w tym  w y­
kw intną prostotą poważnym  domu, trochę 
niesmaczną. Zrozum iała teraz  wyrażenie się 
Ludwika, że jes t ona dla nich obcą. Gdyby 
przynajm niej mama nie siliła  się na p o b o żn e  
senteneye, które we właściwy ton me ude­
rzały  nigdy, jak  palce małego ucznia nie tra- 
fiają w odpowiedni klawisz.

Ale j>ani Manny R eckling choiała przy­
podobać s ę swoim kuzynom i to w łaśnie od­
działywało na Liselotbę odstraszająco. Jak ie  
mogła mńó m am a zam iary ? Zbyt prędko 
m iała się o tem dowiedzieć.

Baroiowa Reokling poprosiła swego 
szwagra o rozmowę w jago gabineoie. W pół 
godziny po,em wybiegła s tam tąd  z zapłaka- 
nemi oezynfc i prosto udała się do pokoju 
córki Tu upadła na fotel i łkała spazm a­
tycznie.

Liseloti.e osłupiała. Przyniosła soli trze 
źwiącaj i pióbowałs swą m atkę nspokoió.

— Czy ty  należysz także do tych fary­
zeuszów ? — krzyczała baronow a z oburze­
niem. — Pre<z mi z oczn 1 I  ty  nabrałaś jnż  
tago spokojnego, zimnego tonn którego nie­
nawidzę, który mi jes t w strętny. Jacy  oni 
pobożni, ja c j  poczciwi! P rzynajm niej temu 
Mateuszowi powiedziałam słowa prawdy. P o ­
wiedziałam mi, co myślę o jego  postępowa­
niu wobec bieinej, owdowiałej szwagrowej. 
Przywłaszczyć chcą sobie spadek. Nataralnie, 
ty  masz poślubić iok Ludwika, aby pieniądze 
ojca pozostały l»rzy W ittigenfelda, co wyjdzie 
całej rodzinie na korzyść.

Drobn* postać pani baronowej rzucała 
się w ruchach teatralnych. W reszcie podnio­
sła baronowa swą r$ ę , na  k tórej błyszczało 
mnóstwo pierścionkóv i zawołała pa te tyczn ie :

— Przejrzałam  ch in trygi. Ich nabożne 
miny nie oszukają mue ! Dlatego kazali mu 
spisać te s tam en t!  N auralnie, twój ojciec byl

za wielkim tchórsem, aby mi o tern słówko 
pow iedzieć! Jedna rozmowa ze mną, a byłby 
pojął, w ja k  upokarzająca staw ia mnie poło­
żenie, m ianując ciebie uniw ersalną spadko­
bierczynią. swego brata opiekunem, a mnie 
zbywając małą rentą, którą mi Mateusz w 
swej łasce ma wypłacać. Oh, widzę w tem 
zemstę Zuzanny... Ta kobieta nienawidzi 
mnie, ponieważ zabrałam  jej wiernego Frido- 
lina, platonicznego przyjaciela...

— Ależ mamo — usiłowała Liselotte 
przerwać ten wybuch słów, z k tórych połowę 
zaledwie rozum iała — co je s t  moje, je s t tak 
samo i twoje i to jest tylko czystą form al­
nością...

— A czy ty  rozporządzasz twojemi pie- 
niądzmi ?

— No nie, ale jeżeli poproszę w uja M a­
teusza. .

— O, to pomoże ci wiele — drwiła 
m atka — powiedziałam mu ju ż :  widzisz mnie 
tu  vis-a vis de rien! Z tak iej nędznej renty 
wyżyć nie potrafię! Nie mogę żyć jak  panna 
sklepowa a ubierać się ja k  moja pokojówka 
Poszłam naw et d a le j; w yznałam  ma, że mam 
dłngi, a wierzyciele naciskają na mnie. Nie 
może przecież dozwolić, abym się kompromi­
tow ała przed moją krawcową. Jeżeli po ta- 
kiem w yznania mężczyzna nie wręcza damie 
kilku banknotów tysiącmarkowych, to nie 
jes t gentlemanem,.. Teraz nie umiem już  so­
bie poradzić.

Pani N anny zam ilkła na chwilę. S ta ła

przy oknie i w patryw ała się na dziedziniec.
— Ja k  daleko zaszłaś z Lud rikiem ? — 

zapy tała  potem nagle i obróciła się ku swej
córce.

Liselotte spąsowiała.
— Co mama rozumie pod tem ? — wy­

jąkała.
— Ach, nie udawaj ! Przecież tylko d la­

tego sprowadzono ciebie tn ta j. Mnie nie 
nznano za odpowiednią do wychowania oiebie.

— Mamo, zapewniam cię, że się mylisz 
— rzekła Liselotte poważnie. — Przeciwnie, 
babka woale nie życzy sobie m ałżeństw a 
między mną a Ludwikiem, ponieważ jesteśm y 
kuzynami.

— Ślicznie! Cudownie! To tak  się pta- 
saka ła p ie ? ! Czy ty  nie widzisz tego, ko­
chanko, że w ten  sposób chcą ciebie tylko 
wtrącić w jego ram iona?

Popatrzyła ostro na córkę.
. I  *Aaje się, że to się im udało! Czer­

wienisz się. N aturalnie, zakochałaś się już 
powyżej uszu. Zakazane pocałunki po za 
drzwiami... znam y to.

— Mamo błagała L iselotte ze łzami 
-  proszę cię, wierz mi przecież! Nic nie ma 
między mną a Ludwikiem. Nie dręcz mnie. 
Ludw ik m usiał dać słowo honoru, zanim  przy­
byłam  do tego domu..

(C. d. n )
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likę szwabską oraz sta rą  porcelanę aaaką i 
wiedeńską.

Dalszą salę poświęcono sztuce kościelnej i 
rzeźbom starodawnym . Są ta  carakie wrota, 
części ikonoataaów, fragm enty  ołtarzów, dalej 
wzorzyate ornaty, h a fty  bardzo piękne.

Obok mieści 8ię w ystaw a „rzeczy pol­
skich''. Mamy w tym  dziale przepiękne, w spa­
niałe lite pasy kontuszowe, wspaniałe gazy, 
je s t  kolekcya fraków  z czasów panującej u 
nas franouzcayzny, przepiękne karabele, pisto­
lety, części zbroi, aą wreszcie portre ty , nadto 
polskie wyroby z porcelany i szkła.

O statnią salę podzielono również na trzy  
działy, z k tórych pierwszy poświęcono oka­
zom wyrobów ze skóry i fajansom  polskim, 
drugi i trzeci zaś okazom przem ysłu domowego 
w Galioyi wschodniej i zachodniej.

Z naszych uzdrowisk.
l a k e p a z e  27 sierpnia.

Mówią, że przew ażna częśó ludzi zaczy­
na  rozmowę o pogodzie. W ostatn ich  jednak 
czasach pogoda tak ie  figle p ła ta , że zupełnie 
się nie dziw ią, gdy ktoś nie ty lao  rozmowę, 
ale i każde pismo od-pogody zar yna. T y­
dzień m ija jak  wśród posuchy przyjeohałem  
do Zakopanego, aby, korzystając z pewnej 
pogody, zrobić kilka wycieczek. W  Skoozys- 
kaoh ani mowy o dostania ohoćby najm nie j­
szego pokoju, dostaję jednak szozęśliwie bar­
dzo dobre pomieszczenie w pensyonacie dr. 
Chramca, gdzie prócz wszelkich wygód i wie 
le uprzejmości doznaje się od dyrektora za­
kładu.

U fni w pewną pogodę, zaraz pierwszego 
dnia w kilka osób w yjeżdżam y do Morskiego 
Oka. Poniew aż i s tarsi biorą udział, więc po 
stanowiono wycieczkę pierw szy raz  zrobić 
wygodniej. Dwie pary  dobrych koni m am y 
do rozporządzenia i cały zapas wiktuałów. 
W szystko k łada  się ja k  najlepiej, aby tylko 
pogoda w ytrzym ała a pow stają pewne już 
obawy, gdyż nagle na najpogodniejszym  ho­
ryzoncie pokazują się ciemne chmury. Pocie­
szam y się jednak, pomimo że deszcz już  kro­
pi, że wśród tak  zdecydowanej posuchy po­
goda jeszcze dziś niezawodnie dopisze. Ale

J’ak zwodnicza staje się nasza nadzieja; deszcz 
eje czem raz silniej a starsi z naszego tow a­

rzystw a nakazu ją  stanowczo odwrót do duma 
i gdyby nie to, że spływ ającą wodą z paraso- 
lów skraplam y się naw zajem  najniem iłosier- 
niej, byłby się odwrót udał w największym  
porządku, stosownie do najnowszej strategiki 
generała Kuropatkina.

Góry pokryły  się śniegiem a trzydn io ­
wy deszcz i późniejsza niepew na pogoda ode­
brała ochotę do dalszych wycieczek. Cała 
pociecha została w zebraniach towarzyskich 
i wieczorkach, k tóre bardzo dobrze się uda­
wały.

W  zeszły czw artek dwugodzinna zaba­
wa, bo trw ająca  od 8 wieczór do 10 w sali 
zakłada dr. Chramca, bardzo dobrze się po­
wiodła. Salę zapełniło mnóstwo osób a prze­
szło pięćdziesiąt par stanęło do kadryla. 
Zgrabne, szykowne W arszaw ianki, szczegół 
nie ślicznie w tańcu się przedstaw iały i Dy- 
łyby stanowczo wśród wielu ładnych osób 
palm ę pierwszeństw a otrzym ały, gdyby w po 
łowię zabawy nie ukazała się była znana 
z piękności pani W ładysław ow a W iktorowa, 
która tu  dłuższy czas z rodziną bawi, a z któ­
rą  rzeczywiście pod względem wspaniałej po­
staw y rywalizować trudno.

Po godz. 10 m uzyka wśród ochoczyoh 
tańoów grać przestaje, a urocze tw arzyczki 
rozbawionych danserek rum ienią się w żalu, 
że dyrektor tak i niewzruszony, stojąc w o- 
brom e porządku i zdrowia kuracyuszów, nie 
daje się ubłagać dla przedłużenia zabawy.

Ja k  później dowiedziałem się, w kilku 
większych willach odbyło się wiele zabaw ; 
je s t te  dowodem, ja k  liczni są tu  przyjezdni 
i nie wiem, ja k  długiego trzebaby na to 
czasu, aby całe tow arzystw o w Zakopanem  
można było poznać.

Bardzo pięknie je s t  położona i dobrze 
urządzona w illa pani Kronhelmowej „ Skoczy - 
ska-. M ieszkając ta  ma się wrażenie, że się 
nie je s t w pensyonacie, tylko w wielkim go­
ścinnym  dworze polskim, w którym  dają  so­
bie rende\-vous m ieszkańcy z całej Polski, 
a jak  przekonałem się greatt atłraciion tej 
willi je s t  miła towarzystw o, które się tu  spo­
tyka. W ostatnich dniach najwięcej osób, 
a szczególnie pań je s t  tam  z Królestwa. 
Młodzi zaś panowie ze w szystkich stron 
zm ieniają się ja k  w kalejdoskopie. Z całą 
rodziną baw i ta  księżna L. Sapieżyna, p ań ­
stw o K urnatow scy, pani Moes z siostrzenicą, 
panny Sianożęcka, Morawska, hrabstwo A u­
gustow ie Potocoy, pani W łodek z córką, hr. 
Ponińska, hr. Szembek z córką, prezes gal. 
tow. gosp. dr. Włodz. Kozłowski i wiele in­
nych osób.

K onoerty, wycieczki, tennis i am atorski 
tea tr, k tóry  dopiero się przygotowuje, uroz­
m aicają pobyt w Skoozyskach. Będąc krótko 
w Zakopanem, przyłączyłem  się do m niejszej 
wycieczki, k tó rą  w kilka osób na prędce 
w Skoozyskach nłośono. W  powozach za­
jęliśm y miejsca, każdy z nas z jednym  z to­
w arzyszy, naprzeciw dwóoh pań, których w i­
dok i opow iadania były dla nas rr .pełnie wy- 
tłóm aozonym  rywalem  w podziwiania me- 
tylko piękna gór zakopiańskich. Po herbacie 
w Kuźnicach udaliśm y się na gorę Nosal, na 
którego szczycie otw iera się czarujący widok 
na całe Zakopane i na  dalsze góry, k tórych 
skaliste o rozm aitych kształtach  szczyty two­
rzą  jakby  fantastyczne, nieme, skamieniałe 
postacie, w których k ry ją  się tajem nice 
z czasów przedpotopowych. N a tej wycieczce 
m iałem  sposobność przekonać się o niezw ykłej 
w ytrw ałości pań, k tórym  towarzyszyliśm y. 
W  m iejscach najwięcej strom yoh, gdzie z tru ­
dem zwykli śm iertelnicy mogą wyjśó, tam  
panie wybiegały pod górę, a w powrocie, gdy 
szliśmy skróconą drogą wśród najrozm aitszych 
przeszkód, jak ie  lasy i góry mogą w ytw orzyć, 
przechodziły tak  łatw o, wprawnie i szybko, 
że z wielkiej ilości myśliwycn, których znam, 
tylko małe w yjątk i m ogłyby tym  niezrów na­
nym  turystkom  dorównać.

Jakkolw iek sezon letni m a się ku schył­
kowi i m nóstwo osób wyjeżdża, ci jednak , 
k tó rzy  zostają, tw orzą jeszoze wielką liczbę 
mieszkańoów zakopiańskich, a naw et po­
większą ją  ci, k tórzy przyjeżdżają  na jesień 
lab zimę. W łaśnie je s t to charak terystyką  
Zakopanego, że sezon nigdy tu  się nie kończy.

Czas odnowić przedpłatę
na

miesiąc wrzesień.

Kronika.
Lwów dnia 1. września 1904..

Kalesdanrk
W piątek 2 września Justa B. — Gr. kat. Samniła 

Prep. — Kai. rfow. Czcibóg.
Wgehód ełońea 5 25, zachód 6'33 
W »obot§ 3 września Bronisławy i Izab. Gr. kat. 

Ftadeja. — Eai. rfow. Przesława św.
Wgehód słońca 5'27, zachód 6 31.
W niedzielę 4 września Rozalii Prnny «r. kat 

Ahaftonika. — Kai. rfow. Brośoirfawa.
Wsohód słońca 5 28, zachód 6 29.

— $lub Juliusza hr. Bielskiego z Rychcic z 
księżniczką Laurą Jabłonowską z Burszty na odbył 
się dziś rano we Lwowie w kościele 00. Jezuitów. 
Młodej parze pobłogosławił ks. Walenty (zrosty, 
proboszcz z Odolanowa, dawny nauczyciel pana mło­
dego, w asystencyi ks. Stasińskiego, proboszcza z 
Bursztyna i ks. superiora Sopucha f .  J .  Cały ko­
ściół był przybrany wspaniale, od drzwi kościelnych 
aż do Wielkiego ołtarza, na którym jarzyło się' 100 
świec, biegł szpaler kwiatów. Na chórze grała ka­
pela 30 pp. W orszaku ślnbuym były rodziny ks. 
Jabłonowskich, ks. Bielskich, hr. Potockich, ks. Lu­
bomirskich, hr. Wodziekich, Palffich, Krzeczunowi- 
ozów i w. i. Przybvły takie deputaeye włościańskie 
x dóbr państwa młodych.

— Wiceprezydent namiestnictwa, Włodzimierz 
hr. Łoś wyjechał dzisiaj w zastępstwie namiestnika 
na otwarcie starostwa w Zborowie.

— Mianowania w szkołach średnich Minister 
oświaty nadał rzeczywistym nauczycielom posady : 
Juliuszęwi Latkowskiemu w gimn. w Złoczowie, 
Karolowi Niklowi w gimn. w Nowym Sączu, oraz 
zamianował rzeczywistymi nauczycielami prowizory­
cznych nauczycieli: Antoniego Bartczaka w realnej 
szkole w Tarnowie; Bogusława Butrymowi cza w 
gimn. I w Tarnowie, Eug. Daniłowicza w gimn. 
poi. w Kołomyi; Henryka Dębskiego w II gimn. 
w Rzeszowie; Michała Hałuszezyńskiego w*gimn. w 
Złoczowie; Piotra Jaworka w gimn. w Tarnowie; 
Wiktora Kalinowskiego w gimn. w Brzeżanach; 
Wojciecha Krajewskiego w gimn. w Nowym Sączu; 
Stanisława Ludkiewicza w gimn. ruskiem w Prze­
myślu ; Stanisława Namysła w gimn. ruskiem w 
Przemyślu; Gustawa Otrembę w realnej szkole w 
Jarosławiu; Bronisława Stankiewicza w gimn. w 
Bochni; Jana Świtalskiego w gimn. w Złoczowie; 
Bronisława Szubę w gimn. w Stanisławowie.

— Nadanie szlachectwa- Cesarz wyniósł wła­
ściciela dóbr dra Maurycego Rosenstocka w Skałaeie 
do stanu szlacheckiego.

Kronika lwowska.
=  Memoryał gmiay m. Lwowa, wręczony 

wczoraj dr. Koerberowi, zawiera następujące po­
stulaty :

zwrotu kosztów za wykonywanie poruczonego 
zakresu działania, wynoszących rocznie przeszło 
600 000 kor.;

zwrotu kosztów utrzymania dróg i giścińeów w 
mieście, będący oh połączeniem gościńców rządowych, 
w kwocie około 60.000 kor. rocznie;

zwrotu kosztów pomieszczenia w zastępstwie 
państwa niektórych zakładów rządowych, utrzymywa­
nia kursów handlowych i przemysłowych uzupełnia­
jących, opłacenia policyi państwowej, co wszystko 
kosztuje gminę około 350.000 kor. rocznie ;

odpisania lub przynajmniej słusznego wymie­
rzania podatku zarobkowego od rozlicznych zakładów 
gminnych;

zniesienia akcyzy, obciążającej dotąd miasto na 
rzecz p a ń s tw a ;

budowy gmachów dla władz rządowych; 
zniżenia stopy podatku domowo-ozynszowego, 

która we Lwowie jest wyższa, aniżeli gdziekolwiek r; 
eałem państwie ;

zniesienie rampy kolejowej na ul. Żółkiewskiej, 
przeniesienia cytadeli poza obręb miasta;

ponieważ budżet szkolny gminy przekracza 
dwukrotnie sumę, jaka w myśl ustaw na gminę przy­
paść ma, zwrotn tej nadwyżki i zwrotu wydatków, 
ponoszonych przez gminę na szkoły średnie;

wspomina dalej memoryał o ofiarach gminy z 
powodu budowy wydziału medycznego i szkoły 
kadeokiej i żąd^ odstąpienia części budynku kraj. 
Dyrekcyi skarbu na odsłonięcie gmachu muzeum 
miejskiego;

wreszcie żąda memoryał subwencji państwowej 
na cele miasta.

=  Kongres Maryeński. Komitet pierwszego pol­
skiego Kongresu Maryańskiego, który odbędzie się 
w dniach 28 i 29 września, wystosował odezwę, z 
której powtarzamy, co następuje: , Jubileuszowa ko­
misja watykańska postanowiła w tym roku jubileu­
szowym utworzyć w jednej z sal Lateranu unikat w 
swoim rodzaju: poliglotyczną bibliotekę maryańską. 
Przeto skierowano się do narodów katolickiego świa­
ta x wezwaniem, aby przysłały do Rzymu niezwłocz­
nie wszystko to, co w długich wiekach ogłoszono 
drukiem ku czci Boga Rodzicy. Polska stanąć tu więc 
powinna jako wielki, samoistny, kulturalny naród i 
obok ludów ziemi mieć musi w tej bibliotece świa­
towej dział osobny a pokaźny, godny jej imienia ! 
Komitet kongresowy zwraca się zatem z uprzejmą, 
gorącą prośbą o łaskawy, bezinteresowny dar z dzieł, 
dziełek i broszur (ohoćby najmniejszych), których 
treścią cześć Maryi Przenajświętszej, nie wątpiąc ani 
na chwilę, że prośba ta w sercach Polaków, szcze­
gólnych zawsze czcicieli Matki Bożej, znajdzie wdzięcz­
ny a skuteozny posłuoh. Wszelkie dary w publika­
cjach uprasza się nadsyłać pod adresem: „Komitet 
Kongresu Maryańskiego, Lwów, Jagiellońska 3". Po- 
żądanem jest, aby książki i broszury o ile możności 
były nieoprawne, komitet bowiem postanowił całemu 
zbiorowi dać jednolitą o swojskim charakterze opra­
wę według wskazówek Towarzystwa sztuki stoso­
wanej.

=  Aresztowani podczas wczorajszej demonstra­
cji ruskiej: ks. Oleksy Pry staj paroch grećko-kat. 
z Zjurawna pow. Rohatyn, ks. Leon Siliński paroch 
z Rainiowa pow. Brody, p. MicisłaW Siczyński 
słuch. III v. praw, Mirosław Sieczyński uczeń VIII 
kl. gimn. w Przemyślu, Eustachy Ihnat abituryent i 
Jan Dąbrowski czeladnik introligatorski, zostali po 
spisaniu z nimi protokołu w policyi, wypuszozeni na 
wolną stopę.

Przebiegowi całej wczorajszej aw antury p rz y ­
patryw ali się z balkonu pałacu namiestnikowskiego 
dr. Koerber i hr. A. Potocki.

Pisma, które podały wczoraj rezolucyę na wie­
cu ruskim uohwaloną, uległy konfiskacie. Mianowi­
cie skonfiskowane zostały dwa pierwsze ustępy tej 
rezoluoyi.

=  Nauka szermierki dla pań. P. Artur Marie,
znany zaszczytnie w mieście naszem nauczyciel szer­
mierki, otwiera w tych dniach kurs nauki szermierki 
dla pań, na sposób przyjęty zagranicą. Bliższe szczegóły 
przyniosą afisze. Zaznaozyć należy, że wyborna ta 
szkoła istnieje jnź przeszło 100 lat.

=  Siostry szkolne do Notre Damę otwierąją 
z dniem 15 września przy ulicy Jagiellońskiej 1. 3.

,11 p. (obok Kasy oszczędności) prywatną szkołę 
żeńską z językiem wykładowym polskim i niemieckim. 

jZakład ten wychowawczy będzie 9-klasową szkołą 
wydziałową; w bieżącym jednak roku szkolnym 
tylko cztery niższe klasy wchodzą w życie. W miarę 
zgłoszeń otworzy się w roku następnym kursy wyższe 
i poczyni się kroki w celu uzyskania dla szkoły 
prawa publiczności. Kierownikiem szkoły z ramienia 
ks. arcybiskupa Bilczewskiego będzie ks. B. J. 
Haudl, dotychczas katecheta w tutejszej szkole ewan­
gelickiej.

Wpisy odbywać się będą od 25 bm. do 15 
września br. codziennie rano od godziny 9—12 
w sali kongregacji maryańskiej ul. Jagiellońska 3 
I I  piętro. Wpisowe wynosi 5 koron.

=  ShfflOUCtWO, zwłaszoza w kwestyach społecznych, 
bardzo się u nas rozwija. Tymczasem samouczek 
potrzebuje popularny oh podręozników. Mnoży się ich 
wiele, lecz o bardzo względnej wartości. Podręozniki, 
popularyzujące wiedzę, mają tę niebezpieczną stronę, 
że częstokroć zamiast istotnej nauki szerzą jedynie 
niejasne pojęcia o niej i przyczyniają się niemało do 
ponawiania frazesu, nic nie mówiącego, płytkości 
sądu i bałamuctwa myśli. Każda gałąź naukowa 
wymaga pewnego przygotowania nmysłowego, pod­
stawy szerszego wykształcenia. Podręczniki, traktu­
jące przystępnie o rzeczach naukowych, muszą starać 
się o jasność, o wykład zasadniczych pojęć prosty 
i zrozumiały jak najbardziej, przy równoczesnem 
usiłowaniu, aby zamknąć treść całą w jak naj- 
szczuplejsze ramy Brak im mtęjsca na uzasadnienie 
tez naukowych, muszą trzymać się wykładu ściśle do­
gmatycznego, a również pomijać całe szeregi ważnyeh 
kwestyj, nie nadających się do spopularyzowania lub 
trudnych dla zrozumienia przez czytelnika niefacho­
wego. Stąd wkrada się ozęsto pewna powierzchow­
ność, która w następstwie prowadzi do połowicznego 
zrozumienia rzeczy a więc do niejasnych myśli, któ­
rych rezultatem irazes pusty. Uwagi te nasuwają się 
mimowolnie, zwłaszcza przy podręcznikach, które 
traktują o kwestyach społecznych i o socjologii. 
Rzeczy to tak zawiłe, a zarazem tak blizkie codzien­
nej, lecz fragmentarycznej obserwacji każdego, że 
tylko umysł, włożony w myślenie naukowe, rozpo­
rządzający większą wiedzą teoretyczną, może w nich 
należycie się zoryentować. Mało przygotowany wynosi 
z tego  jedynie „wiadomości", nie związane z sobą 
i chaotyczność myśli.

Kronika krajowa.
0 spolszczenia niemieckiego gimnazjum 

W Brodach. W  niedzielę 28 zm. odbyło się w Bro­
dach poufne zebranie ogólno-akademickie. przy u- 
dziale około czterdziestu akademików, w sprawie 
spolszczenia niemieckiego gimnazjum w Brodach. 
Gimnazjum to jest pozostałością „aus den alten, 
guten Zeiten*, jest pamiątką po niemieckich rządaoh 
w naszym kraju a mimo starań wydziału krajowego, 
mimo, że liczba uozniów Polaków wzrasta stale, rząd 
nie może się zdecydować na zniesienie tej jednej 
z ostatnioh placówek germanizmn w Galioyi. Celem 
poparcia sprawy zabrała głos młodzież i pod prze­
wodnictwem pp. Kuczyńskiego, Teicha i Laszkiewi- 
czn uohwaliła po burzliwej dyskusji następujące 
rezolucye:

I. Młodzież akademicka, wychodząc z zasady, 
że gimn. niemieckie w swej tendencyi i skutkach za­
szczepia niebezpieczny dla społeczeństwa serwilizm i 
stępia w wychowankach uczucia narodowe; że przez 
przeciążenie pracą wskutek niemieckiego wykładu 
utrudnia frekwencyę uczniów z warstw ludowych, że 
z powodu niedostatecznych sił nauczycielskich i ma­
łego przygotowania ze strony uozniów i nauczycieli 
do nauki w języku niemieckim nie stoi na poziomie 
nowoczesnego wychowania i że uczniów żydów ger- 
uianizuje, spo«ći«fcństwa polskiemu obcymi czyni, a 
pod względem utylitarnym utrudnia karyerę życio­
wą — zwraca się z żądaniem do rady gminnej, aby 
akcyę w sprawie spolszczenia gimnazjum na nowo 
jak najenergiczniej podjęła.

II. Poleca się prezydyum wiecu wystosowanie 
memoryałów w tej sprawie do rad gminnej i powia­
towej i związku pow. polskiego z tern żądaniem do 
tego ostatniego, aby w tej samej sprawie jeszcze 
przed sesyą sejmową wiec obywatelski zwołał.

m . Za wykonanie tych uchwał czyni się pre- 
zydyum odpowiedzialnem przed „Ogniwem11, Związ­
kiem tow. akad. polskich w Austryi.

Charakterystyczną jest rzeczą, że Rusini oraz 
żydzi — syoniści — w nielicznej zresztą garstce 
obecni — usiłowali wiec rozbió i nie taili się z swe- 
mi sympatyami dla gimnazjum niemieckiego. Osta- 
teoznie skończyło się na tern, że sześciu opozycjo­
nistów zrobiło „seoesyę", wiec zaś rezolucye w spo­
koju uchwalił.

Prezenty na gr. k a t probostwo w Bolechowie 
nadało namiestnictwo ks. ADtoniemn Ławrowskierou
z Odrzechowej.

W Żywcu do pierwszej klasy nowoutworzonej 
szkoły realnej zapisało się dotychczas 70 uczniów, 
Kierownikiem zamianowany został prof. Gnstowicz.

W Przemyślu rozpoczęta się wczoraj rozprawa 
przeciw Magdalenie Struszkiewiciowej i Mikołajowi 
Kiebuzińskiemu, którzy, utrzymując ze sobą niedo­
zwolony stosunek, zamordowali w październiku r. z. 
Franciszka Strnszkiewicza, męża Magdaleny. Sprawa 
sama, swego czasu bardzo głośna, zbyt dobrze jest 
znaną i dlatego treści aktu oskarżenia nie powtarza­
my. Rozprawa zakończy się dziś lub jutro.

Kronika powszechna.
§ Księżna Ludwika Kobarska, która przeby­

wała w Bad Elster koło Franoensbadu, pod tpieką 
dr. Piereona, nagle — jak z Drezna telegrafią — 
zniknęła. Przypuszczają, że wyjechała automobilem 
do Szwajcaryi, gdzie na granicy czekał na lią. po­
rucznik Mattasioz-Kegleyioz.

Bliższe szozegóły — jakie po połmfaiu na­
deszły — są następujące : Ks. Koburska zimowała 
od dnia 7 sierpnia w hotelu Wettiner -Hof w miej­
scu kąpielowem Elster, połoźonem nad greiioą an- 
stryaoką apartamenta złożone z 7 pokoi. Była ona 
pod ścisłym dozorem, a mianowicie zajmot%ła pokój 
strzeżony w następujący sposób : Z jednej urony zaj­
mowała pokój dama dworska panna Gebamr, córka 
generała, który jest komendantem pałacu inwalidów 
we Wiedniu. Z drugiej strony zajmowała pokój po­
kojówka Olga, a naprzeciw pokoju księżny po dru­
giej stronie kurytarza, stale dniem i nooą znajdował 
się strażnik, który nie spuszczał z oka kaęźny w ra­
zie, jeżeli ta wychodziła na spacer lub jrzechodziła 
do'któregoś z dalszych pokoi. Prócz teg< orfy hotel 
zuajdował się pod śoisłym dozorem policyjnym. 
Wczoraj rano zamówiła księżna n pokojjwki herba­
tę, którą zwykle piła o godzinie 8 rano, dopiero na 
godzinę 10 rano. W chwili, kiedy pokęówka z her­
batą weszła do pokoju o godz. 10 znalizła pokój zu­
pełnie pusty.

Powszechnie przypuszczają, że w nocy z wtor­
ku na środę już dobrze po północy ktyźna przeszła 
na balkon i z balkonu spuściła się na ulicę. Na uli- 
oy czekał samochód, w którym księżni wraz z Gezą 
Mattasicz uciekła za granicę prłez Austryę do po­
bliskiej Bawaryi, z Bawaryi zaś do Szwajcaryi. Do 
tęj pory poszukiwania nie wydał’ nymniejszego re­
zultatu Księżna zostawiła list d> p. Gebauer, w któ­
rym pisze, że pobudką jej uciejzki jest stanowcze 
postanowienie nie znoszenia v dalszym oiągu nie­
woli, do której była zmuszoną

Z całego św iata ,
U i y m  1 września. Wybuchł tu strajk do­

rożkarzy.
września. Wczoraj wieczór wybuchł 

koło dworca kolejowego pożar w składach spirytusu. 
Powstała pogłoska, że dworzec stoi w płomieniach. 
Pożar ugaszono. Szkoda znaczna.

P e t e r s b a r g  1 września. Rusgkoje Słowo 
donosi, że gubernię samarską ogłoszono urzędowuie 
jako zagrożoną przez cholerę.

H M rsy llm  1 września. Uważają tu położenie 
strajkowe za bardzo poważne; grozi wybuch po­
wszechnego strajku wszystkich producentów fran­
cuskich.

C h ic a g o  1 września. Pomocnicy rzeźniczy 
rozpoczęli strajk.

SUZB p o w te l rm a . Sprawozdanie centralnej r ti-  
syi meteorologicznej we Wiedniu i augtryae!:ie!i koi i 
pańgtwowyoh. Dnia 81 sierpnia. 1904 r. o godzinie 7 
rano -  Czerniowoe -(-12 2 Tarnopol — Lwów +  11-8
Skole -(---- •—, Przemyśl —-■—, Jarosław -(-12 8, Tarnów
+■—, Nowy Zagórz Kraków -(-13 6, Praga ą-12'2
Wieleń + 12  2 Śemmering+ 1 2  4, Budapeszt 4-14 2, hahl 
412 2 Rira +  Tryegt + 18  9: Celsjusza,

Wojna a moda.
L * n < ly u  25 sierpnia.

Pisałem  wam swego czasu, że moda te ­
goroczna we wszystkiem przy stosowy wuj e się 
do wypadków aa dalekim Wschodzie. Rozpo­
częło się od zabawek dziecięcych, potem przy­
szła kolej aa  urządzaaie m ieszkań, m aterye 
aa  ctroje itd . Obecnie elegancki św iat lon­
dyński stw orzył sobie nową craze w postaci 
obiadów „wojennych41, l e  jad a  się teraz nad 
Tamizą na  sposób rosyjski lub japoński. Na­
śladownictwo musi być wierne. A więc prze- 
dewszystkiem  spis potraw. Na memu składają 
się potraw y wyłącznie rosyjskie lub jap o ń ­
skie; na kartonach figurują odpowiednie mo­
tyw y narodowe.

Ze stanow iska gastronomicznego obiady 
rosyjskie bardziej przypadają wyspiarzom do 
gustu, niż japońskie. Zresztą niejednej z tych, 
czy owych potraw  A uglik w innym  czasie 
nie wziąłby ao ust, gdyby nie wszechwładna 
moda, k tóra jes t nieubłagana. Obiady „wo­
jenne* są zabawką wcale kosztowną. N iektó­
re potraw y muszą być sprowadzane z zagra­
nicy, inne w ym agają specyalnego urządzenia 
kuchennego i stołowego. Oo najw ażniejsza 
zaś — potraw y musi przyrządzać rodowity 
kucharz rosyjski lub japoński. O obiadach ro ­
syjskich nie potrzebuję się długo rozpisyw ać; 
są one bowiem bardzo podobne do polskich. 
Barszcz, zrazy z kaszą, pirogi ze śm ietaną 
podają teraz w najpierw szych domach ma­
gnackich. Do potraw  dodają wiele korzeni i 
pieprzu, do czego Anglicy bez trudności się 
przyzw yczajają. Mało kto jednak  może się 
oswoić z podawanym  przed obiadem „kw a­
sem 11, którego sm aku podniebienie Johna Bul­
wo żadną m iarą znieść nie może.

W m iejscu dotychczasowego Hors d’oeu 
vres, figuruje teras w spisie potraw: \akuska 
po naszemu „kanapka11, a zatem  chleb lub 
bułka, obłożona masłem, kawiorem, łososiem 
i tp. Przed zakąską podają wódkę. Musi to 
być oryginalna „Sm ym ów ka“, „Popowka", 
„starka" lub „złotopłyn11 — naturaln ie silni# 
zaprawione... wodą. N astępuje barszcz szary 
lub zabielany. Anglikowi przede wszystkiem 
im ponuje nazwa, której żadną m iarą wymó­
wić nie je s t  w stanie. Podają też kapuśniak 
i inne rozliczne zupy jarzynowe, np. ulubioną 
w Rosy pomidorową na śmietanie. N astępuje 
sztukam ięs z chrzanem  w oocie — rzecz do 
tąd  nad Tam izą nie znana. Z ja k ą  m iną zabie­
ra  się Anglik do gołąbków lub pirogów, tego 
ohyba opisywać nie potrzeba.

Niemniej oryginalnym  je s t obiad jap o ń ­
ski. W szyscy biesiadnicy muszą siedzieć na 
podłodze. Potraw y podaje się równocześnie, 
w m ałych czarkach na tab letkach  czworono­
żnych. A nglika bawi jedzenie za pomocą pa­
łeczki, przyczem piękne ladies muszą okazać 
niemało zręczności. Na menu japońskie skła­
dają się: suyemono — rosół z knroząt z żytem; 
łeriyaki — pieczony łosoś z gotowanym  spi- 
nakiem; zupa misosziru z solonego boba. Nad­
to podają rozm aite g a tan k i suszonych i wę­
dzonych ryb.

Główną potraw ą na stole japońskim  je s t 
naturaln ie ryż. Przed każdym  z biesiadników 
staw iają  czarkę z ryżem. Na początku obiadu 
pije się saki, rodzaj araku z ryżu, potem po­
dają zieloną herbatę  bez śm ietanki i cukru.

J. W ołiyński.

Ruch artystyczno-litera&ki.
* Pierwsze przedstawianie dramatu. Po sze­

ściotygodniowej przerwie powrócił we wtorek dramat 
teatru lwowskiego i wczoraj rozpoczął przedstawie­
nia — woale zresztą uie-dramatyczną — farsą fran­
cuską „Anonimy". Pobyt w Krynicy posłużył wido­
cznie naszym artystom, gdyż wrócili w przepysznych 
humorach, dzięki czemu publiczność poprostu „ry­
czała* ze śmiechu, a za mile spędzony wieczór od­
wzajemniła się huoznymi oklaskami, których lwia 
ozęść przypadła niezrównanym w swych rolach pp. 
Feldmanowi i Romanowi. W ogólności wszyscy wy­
stępujący wczoraj artyści byli doskonale usposobieni; 
pp. Wojnowskiej, Połęokiej i Rotterowcj oraz pp. 
Adwentowiczowi, Kwiatkowskiemu, Hierowskiemu 
należą się też wyrazy szczerego uznania.

Teatr był średnio zapełniony. (Ztr.)
* W szkole muzycznej Heleny Otta vowej roz­

począł się rok szkolny z dniem 1 września. Jak do­
tychczas tak i w tym roku zostaje szkoła ta pod 
zaszczytnem kierownictwem prof. Henryka Melcera 
Szczawińskiego, który nadal co pewien czas z Wie 
dnia przyjeżdżać będzie. Podział kursów i siły nan- 
ozycielskie pozostają niezmienione, jak również kur­
sy teoryi muzyki, harmonii i bistoryi muzyki. Wpi­
sy przyjmuje się w kancelaryi szkoły przy ul. Tea­
tralnej 1. 16 I p.

* „Dwutygodnika katechetycznego i duszpa­
sterskiego" łączny numer 15, 16 i 17 w potrójnej 
objętości zawiera: Prawosławie ozy katolicyzm? 
(0. d. n.) Ks. fir. A. Macko. Jan Kasprowioz, nie­
wierzący poeta religijny. (C. d. n.) Ks. Józef Ko- 
terbski. Trzy kazania o Najśw. Sakramencie. Ks. E. 
Gryglewicz. Ostatnia dysknsya sejmowa w sprawie 
naszego szkolnictwa. (Cd.) Notatki z podróży. Ks. dr. 
Szczeklik. Powieści religijne dla młodzieży. Recen­
zje. Napaści prasy antykatolickiej. Kronika kościelna. 
Miseellanea. Wiadomości dyecezyalne.
Repertuar Iw on kleio  teatru ułelikieco.

W piątek „Madame Sherry" operetka w 3 aktaoh 
Hago Feliksa.

W sobotę „Małka Sohwarzenkopf* sztnka w 5 aktaoh 
Gabryeli Zapolskiej.

W niedzielę „Słodka dziewczyna" operetka w 3 
aktaoh Henryka Hoinhardta.

W poniedziałek „Dom waryatów* krotoohwila w 8 
aktaoh Karola Lanfsa.

Dr. Koerber w Oalicyi.

Dr. Koerlmr we Lwowie.
W czorajszej środy po śniadania złożył 

dr. Koerber w izyty m arszałkowi krajowem u 
hr. Stanisław ow i Badeniemu i arcybiskupom 
lwowskim ks. Bilozewaki«mu, ks. hr. Szeptyc­
kiemu i ks. Teodorowiczowi, a następni# oglą­
dał m iasto, przyczem zwiedził Ossolineum, 
Insty tu t stauropigiański, rzeźnię m iejską i po 
dwugodzinnej przejażdżce po mieście po­
wrócił o 7 wieczorem do pałacu nam iestni­
kowskiego.

O godzinie 8 odbył się u m arszałka hr. 
Badeniego obiad dla dr. Koerbera na 40 n a ­
kryć. W  czasie obiadu m arszałek hr. B a d  e- 
n i  w z n i ó s ł  t o a s t  na cześć dr. K o e r ­
b e r a ,  w którym  powiedział: „Jeżeli pomimo 
niestrudzonej pracy i wytężenia naazyoh n a j­
lepszych sił nie postawiliśmy jeszoze, nie­
stety , naszego k ra ją  na owym poziomie kul­
turalnego i gospodarczego rozwoju, na którym  
inne kraje monarchii ju ż  dawno się znajdują 
to jednym  z głównych powodów tego stann 
rzeczy jest, że dawniej rząd centralny nie 
znał dostatecznie naszego k rają , jego  gosno- 
darczego położenia, warnnków jego żyoia i 
rozw oju; w skutek tego nie zawsze nas rozu­
miano, a naszych życzeń albo wcale nie speł­
niano, lab  za późno były spełniane. Było i 
będzie zawsze iyw em  życzeniem Galicyi, aby 
mężowie, którzy k ieru ją naw ą państwową 
A ustryi, poznawali osobiście uasz kraj i sami 
się przekonywali, w ja k i sposób i z jakim  
wynikiem  staram y się poprzeć rozwój kraju 
na najrozm aitszych polach, — co nam w tych 
staraniach przeszkrdza i powstrzym uje i co 
nas boli. W  odwiedzinach p. prezydenta mi­
nistrów widzimy wolę uw zględnienia tego ży­
czenia kraju i wyrażam y mu za to nasze n a j­
głębsze podziękowanie*. Dalej w yraził m ar­
szałek życzenie, aby dr. Koerber podczas swe­
go pobytu  pośród nas przekonał się, że sejm 
galicyjski, osądzając najnaglejsze potrzeby 
kraju w sposób właściwy, przedkłada te  po­
trzeby zawsze w formie um iarkowanej, mająo 
przytem  wzgląd na interesy całej m onarchii, 
w obec czego nważa się za uprawnionego o- 
czekiwać urzeczywistnienia swyoh uchwał i 
życzeń. U patryw ać będziemy w tern stale za­
równo bardzo wydatne popieranie interesów 
kraju, ja k  i odpowiednie uwzględnienie poli­
tycznego stanow iska sejmu.

W odpowiedzi na ten toast wygłosił dr. 
Koerber dłuiszą przemowę, ktorę z powodu Jej 
charakteru politycznego podajem y w doałow* 
nem brzm ieniu;

Niech W E. przyjm ie moje najszczersze 
podziękowanie za nadzwyczaj przyjazne sło­
wa, które do mnie raczyłeś wystosować, ora* 
podziękowanie moje za to, że WE. tak  ja k  
wszyscy, których podczas tej, tak  dla wim> 
pięknej podróży poznałem, przem aw iałeś do 
mnie po niemiecka. Podczas osłej podróży 
głęboko żałowałem, że nie władam językam i 
waszego kraju  i ooraz więcej brało n mnie 
górę przekonanie, że przynajm niej urzędnicy, 
warując swą narodowość, powinni mówić 
kilku krajow ym i językam i. Nie staliście się 
panowie gorszym i Polakam i przez to, że mó­
wiliście ze m ną po niemieokn i n ik t nie 
sprzeniewierza się swemu narodowi przez to 
jeśli nauczy się drugiego i trzeoiego języka!

Dla pokoju w państw ie byłoby to na j­
szczęśliwszym prognostykiem , gdyby państwo 
mogło rozporządzać wielkim szeregiem urzę­
dników, którzy byliby w stanie bez prze­
szkód porozumiewać się żywem słowem z o- 
bywatelami, należącym i do innej narodo­
wości.

Nie dawno podniesiono przeciw nam  
ciężkie zarzu ty  z tego powodu, żeśmy umo­
żliwili studentom  austryackim  na uniwersy­
tecie zagrzebskim  wstępowanie do austryac- 
kiej służby państw owej, jeśli przedtem  pod­
dadzą s ij  egzam inowi z najw ażniejszy oh 
dziedzin praw a austryackiego. Jeśli to  było
niesprawiedliwem — czemu zaprzeczam _
tośm y zostali do tego zmuszeni, gdyż nie 
mamy dostatecznej liczby kandydatów  na 
posady urzędników w Dalmaoyi. Od wielu 
la t już  polecano władzom, aby zwracały 
uwagę urzędników na szczególne korzyści, 
k tóre w razie, jeśli się nauczą chorwaokiego 
języka i pójdą do Dalmacyi, częścią natyon- 
m iast uzyskają, częścią w przyszłości ua pe- 
wne uzyskać będą mogli. Niestety, nie zgło­
sił się ani jeden urzędnik. Zwróciliśmy się 
także do uniwersytetów , aby studentów , 
z których rzeczywiście wielu walczy o przy­
szłość, pouczono w tym  samym dachu — ale 
i to  uie miało najm niejszego sk u tk u .'

Ponieważ zaś my urzędników mieć m u­
simy, wybraliśmy tak  surowo krytykow ane 
wyjście, gdyż ludność m a praw e domagać 
się, aby je j spraw y były załatw iane. S p r a ­
w a  j ę z y k o w a  s t a ł a  s i ę  w i e l k ą  
k w e s t y ą  w  t e r n  p a ń s t w i e  i nio nie 
je s t  bardziej pożałowania godnem, niż to, że 
kwesfcyę tę  trak tu je  się z przesadą i ją  a uie 
sprawę narodowego rozwoju ogólnego czyni 
się kw estyą główną, z powodu niej oddaje 
zię przez długie lata  parlam ent pod panow a­
nie obstrukcyi i me zważa się n a  to, że ab­
solutne identyfikowanie kwestyi językow ej 
z narodowościową zagraża wprost państwu 
w jego  egzystencyi.

Pozwólcie mi, moi panowie, raz zupełnie 
otwarcie powiedzieć o tych spraw ach i o na­
szych stosunkach. Także seroe prezydenta 
m inistrów  może być pełne, a naw et prze­
pełnione.

Rząd teraźniejszy je s t przekonany, że 
nie dotknął w jakikolw iek bądź sposób ża­
dnej z żyjących w A nstryi narodowości. Go 
o nas w tej kw estyi mówią, je s t  albo prze­
kręceniem nic nie znaczących wypadków, albo 
też brakuje tem u, a to je s t  ju ż  regułą, wo- 
góle jakiejkolw iek podstawy. Ponieważ atoli 
na seryo nie można zarzucić nam  żadnych 
pozytyw nych grzechów, przeto obwinia się 
nas tern gwałtow niej o grzechy negatyw ne, 
o rzekome zaniedbania. Jakżeż więc m am y 
usprawiedliw iać się z tego, czegośmy nie uozy- 
nili?  To je s t ju ż  ponad nasze siły. Jeżeli się 
jednak  nas kto zapyta, dlaczego nie uczyni­
liśmy tego lub owego, to  odpowiem mu na 
to przez powtórzeni# naszego program u, k tó ­
rem u niezłomnie zawsze pozostaniemy wierni.

Pragniem y każdego czasu wszystkie na­
sze skromna usiłow ania poświęcić dzieła po­
rozumienia, jeśli walczące z sobą narodowości 
w istooie pragną się poroznmieó. N i e  b ę ­
d z i e m y  a t o l i  n i g d y ,  w ś r ó d  ż a ­
d n y c h  s t o s u n k ó w ,  c z y n i l i  j e ­
d n o s t r o n n y c h  k o n c e a y j  n a r o ­
d o w o ś c i o w y c h .  Dla tego program u uie 
zaciągnęliśm y zobowiązań wobec nikogo, ty l­
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ko wobec sieb.p samych > słowa naszego do­
trzym am y. Nie dajem y nikom u praw a p r z e ­
pisywać naszej działalności innyoh tendencyj,

te, k tóre z naszyoh czynów jasno  wypiy- , 
wają. Tak samo w Cieszynie i Opawie uczy­
niliśmy tylko zadość ku lturalnym  potrzebom 
dwu, uprawnłonyoh do tego narodowości. Gdy- 
by kiedykolwiek powstało niebezpieczeństwo — 
według dyspozyoyj naszyoh atoli uważam y je  
za zupełn e wykluczone, — gdyby więc po­
wstało niebezpieczeństwo, śe sprawa tyoh 
szkół aoiągniętąby została w meohanizm n a ­
rodowej walki, to, mówię to ju ż  teraz, po­
czynim y wówczas wszelkie kroki d( radykal­
nej obrony, gdyż uważam y się za zobowiąza­
nych n i e  p o z w o l i ć  n a  u s z o z u -  
p i e n i e  n a r o d o w e g o  s t a n u  p o ­
s i a d a n i a  N i e m c ó w .

N ar hałas, w którym  je s t  wiele auto- 
suggestyi, n ie przestrasza, pytam y się atoli, 
ozy to je s t  pożytecznem. dla narodowości po- 
żyteoznem, szukać oodziennie nowych powo­
dów., aby eię nimi rozdrażniać. U rady  Lalnyoh 
polityków może się to stać drugą naturą, 
mężom roztropnym  nie przystoi, aby się dali 
porywać. Dla ludów austryackich byłoby to 
rbaw iennem , gdyby się znalazł szereg zdecy­
dowanych patryotów, którzyby postanow ili z 
silną wolą położyć koniec tym , tak  pełnym 
niebezpieczeństwa walkom. Gdy słońce zejdzie, 
wówozas m gła musi opaść. Praw dą jes t, że 
m y stoimy pośród gwałtuwnyoh w alk narodo- 
wośoiowyoh, ale odziedziozyliimy je  już  przed 
stuleciami.

Źe d z i ś  o n e  w r ą  g w a ł t *  w- 
n i e j, stało się t o j e d y n i e  w s k u t e k  
k o n f t y t u c y i ,  którą, co dziwne, chcą 
właśnie porwać u ,  któryoh głos bez niej 
brzm iałby o wiele ciszej, ci, którzy, gdy nie 
było konstytucyi, musieli znosić rządy dla 
nioh iak  najbardziej nieprzyjazne. A ustrya 
została zgerm anizow ar ą i zcentralizowaną, 
gdy jesaozt nie była konstytucyjną i wów- 
ozm an jedei a k t nie był p isany po czesku 
w urzędach. Nie twierdzę, aby to było spra­
wiedliwsza, ale z tego widać, oo era konsty­
tucy jna  dała także narodowi czeskiemu i za­
daję  sam sobie pytanie, ozy to  je s t  stoso- 
wnem i odpo Wiedniem, że ten  tak  wysoko 
roz minięty naród zwaloza tak  nam iętnie nową 
A ustryę. A gdy takie samo pytanie wystosu-

ię do b u s i n ó w  i S ł o w e ń c ó w ,  d o  
Ł u m u n ó a  i W ł o c h ó w ,  czy może 

być inna odpowiedź? Monarchia ta  powstała 
ja*o  pukler: przeciw napadom ze w schodu; 
tak  łatw o zapomina się o tern, że wiele jej 
ludów dobrowolnie się z nią połąozyło w ła­
śnie z powodu tego je j celu.

Cuociaż cel ten stracił dziś wiele na 
znaozeniu, państwo istnieje, a kit pomiędzy 
poszozególnymi więzami tej budowy stwar­
dniał. Liozne, s ipólne interesy potworzyły 
się pomiędzy ludami, państwo posiada ustawy 
zasadnicze, Które każdemu narodowi dają 
gwaranoyę, że głos jego będzie wysłuchany, 
a teraz potężna, narodowa myśl, która przez 
swoją silę. mogłaby byc twierdzą zgody, prze­
kutą została w jakiś paroksyzm, który pań- 
tw e  niszczy

Konieo łatw o przewidzieć. Złe to m n s i 
d o p r o w a d z i ć  d o  s t a n u ,  k t ó r y  
n i e  b ę d z i e  w c a l e  p r z y j e m n y m  
d l a  n a r o d o w e j  i p o l i t y c z n e j  
wolnuzoi tego pokroju Ustawiozne usiłowania, 
aby drugiego prześcignąć, kończą się kat? 
stro tą  bankructwem .
. D°d sm utny obraz teraźniejszości kładę 
jako  podpu  dewizę rządu : b e z n a m i ę t -

w y t r w a ł o ś ć .  N ikt uas nie zdoła 
namówić do żadnej niesprawiedliwości, do 
żadnego g w ałtu ; j e ś l i  p a r l a m e n t  
u o z y n i  n a s  k u r a t o r a m i  t e g o  
p a ń s t w a ,  t o  w ± e m y ,  ż e  m y  s a ­
m i  m a m y  t r o s z o z y ó  s i ę  o d o ­
b r o  j a g o  dopóty, póki nie zn&jaą się 
stronnictw a, k tóre w yjdą z labiryntu  narodo- 
wyoh nieprzyjażni i powrócą do i&snyoh bal 
wspólnej praoy. A ustrya atoli m e może na to 
ozekaó, a pod przymusem, który z tego pły­
nie, ja k  dotąd, tak  i nadal w naszej całej 
dalszej działalność' będziemy z czystem su­
mieniem postępowali.

Przetaczoie mi, moi panowie, że tak  
długo nadużywałem  waszej cierpliwości. V 7 
je teici.i s y n a m i  n a r o d u ,  k t ó r y  
w a r t o ś ć  k o n s t y t u c y i  w y s o k o  
c e n i ł .  W yście mówili i działali zawsze po­
jednawczo, wzięli na siebie obuwiązek pośred­
ników, ohooiai w odzieliście, ja k  mało je s t on 
wdzięcznym. Wyśoie występowali zawsze w 
obronie godności i mocarstwowego znaczenia 
monarohii. Także sejm  królestwa Galicyi trzy ­
m ał się zawsze dobrych, parlam entarnych tra - 

' dyoyj i był zawsze świadom swych praw  i 
obowiązków wobec Kraju.

Postępowanie rządu dowiodło, że on u- 
snaje to  stanowisko sejmu i dlatego zawsze 
zwraoa swą uw agę na uchwały sejmu. Na 
oreie autonomicznej ad n in is tracy i tego kraju  
stoi mąż, którego poczuoie obowiązku i um iar­
kowanie, którego dobrą wolę i poczucie spra­
wiedliwości podnoszą wszystkie stronnictwa, 
którego oała ludność otacza szacunkiem. 
Królestwo Galicyi i Lodomeryi z W. Ks. 
K rakow ikiem  i j«g m arszałek niech żyją!

Wieozorem odbył się piękny r a u t  w 
salonach m arszałka hr. Stanisław a Bad liego. 
Przybyw ająoych gości w, ta ł hr. Badeni 
wra*. z dwoma synami. Jeden z pierwszych 
przybył prezydent m inistrów dar. Koerber. Po 
między przybyłym i znajdow ali się ks. a riy - 
biskUp Bilczewski, ks. arcybiskup Teodorowioz, 
b. m inister-prezydent hr. Kazimierz Batieni, 
b m inister A. Jędrzejowicz, nam iestnik hr. 
Potocki, JE . W ojciech hr. Dzieduszycki, JE . 
Dawid A rraham ow icz, kom enderująoy Fiedler 
z generalicyą, prezydent Tchorznicki, wice­
prezydent" W. Korytowski, prezydent Mała- 
ohowski. kiiKu posłów do rady  państw a i 
sejmu, hr. R om an Potocki, ks. Paw eł Sa­
pieha i w. i. R au t przeoiągnął się do pół 
nooy.

Czwartek.
Dziś rano o 10 po zwiedzeniu muzeum 

przemysłowego, przeszedł dr. Koerber w towa­
rzystwie marszałka i namiestnika oraz grona 
gości do salonu Tow. przyjaciół sztuk pięk­
nych, zwiedził wystawę dzieł sztuki tam się 
mieszeząoą, poozem powozem w towarzystwie 
wiceprezydenta Korytowbkie ju przejechał 
przez miasto w około gmachu muzuum i udał 
sie do gmachu teatru miejskiego. Przywitany 
przez dvrektora Pawlikowskiego  ̂1 przezeń 
oprowadzony, oglądnął dr. Koerber h atkę 
schodową, royer oraz salę widzów, przyczem 
dodał, że teatr nasz nadzwyczaj mu się po-

Następnie zwiedził dr. Koerl« ” Nakład kar­
ny dla mężozyznprzj ul. Kazimierzowskiej. Obe­
cni byli prezydent Tchorznioki, wioeprezydent 
Dylewski, prezydent bauch i gremium rad-

oów sądowych. S tam tąd udał się dr. Koerber 
do no . ych koszar policyjnych, a po zwiedze­
niu ioh wizytował biura sądu cy wi iego, opro­
wadzany przez prezydenta dr. Tchorznickiego 
i prezydenta dr. Bauoha, skąd o godzinie 12 
powróoił do gmaobu nam iestnictw a.

O godzinie 12 45 przyjechał dr. Koerber 
z nam iestnikiem  hr. Potookim i radcą Bleyle- 
benem do B azaru  krajowego w H otelu Geog’ea. 
Przyw  t*»ny tam  przez dyrektora związku 
przemysłowego, p. W. Szydłowskiego, delega­
ta  L igi pomooy przemysłowej p. 0> szewski >• 
go ■ rierownika B azaru p. Paszkowskiego, 
oglądał bardzo szozegółowo znajdujące się w 
w Bazarze towary, które mu s:ę bardzo po­
dobały, zwłaszcza m akaty  i kilim y, poozem 
odjeohał do ratusza, gJzia odbyło się śniada­
nie, dane przez prezydenta Małachowskiego.

Śniadanie było na 30 nakryć. Przy koń­
cu jego prezydent Małaohowski wzniósł toast 
na cześć dr Koerbera, który  dziękując wzniósł 
to as t: „Niech żyje Lwów i jego prezydent!-

Po śniadaniu rozm awiał dr. K oerber 
dłuższą chwilę z obecnym i; gdy prezydent 
Małaohowski przedstaw ił mu delegata rady 
Józefa N eum ana, współwłaściciela znanej 
firmy drukarskiej „Pill«r i Spółka", is tn ie ją ­
cej od la t 135, głośnej niegdyś ze słynnych 
wydawniotw pt. „Pilleriana", dr. Koerber za­
pewnił, że firmę tę zna, w yraził dla niej swe 
uznanie i podziw, że u trzym ała się w jednej 
rodzime.

Pociągiem, odchodząoym o gudz. 2-45 
popoł. ku Tarnopolowi, odjechał prezydent 
m inistrów ze Lwowa. Na dworcu Podzamcze 
zebrali się prawie wszyscy naczelnicy władz, 
oraz bardzo 1 wielu urzędników sądowych. 
O godz. 2'30 przyjechał dr. K oerber z na- 
mfertnikiem  Pctockim  na dworzeo, pożegnał 
się bardzo uprzejm ie z obecnymi na dworcu, 
poozem, gdy nadszedł pociąg, wsiadł do wa­
gonu salonowego, a z nim m arszałek hr. Ba­
deni, nam iestnik hr. Potocki, Eksonl. Jęd rze­
jowie* prezydent apelaoyi Tchorznioki, radca 
sekcyjny Bleyleben i radca namiestniotwa W . 
Zaleski.

Telegramy i ielefonematy.
Z obozów czeskich.

■*rag» 1 września. T^arodni Listy, oma­
w iając położenie Dolityozno, piszą, że sezon 
m artw y zbliża się ku końcowi i nierozwią­
zane kwestye polityczne i narodowe powinny 
znowu byó przypom niane. Nadziejeoptym istów, 
że Czesi zmienią ta k t)k ę  i skap itu lu ją  na 
łaskę i niełaskę rządu, nie ziszczą się i w da­
n y m  w arunkach byłoby lepiej r t  dy państw a 
wcale nie zwoływać.

Z W atykanu.
H m j m  1 września. Papież przy jął wczo­

raj nunoyusza G ranito  de Belmonte na po­
słuchaniu.

d h e b  1 września. Na wczorajszem po­
siedzeniu rady  m iasta przyjęto do wiadomo 
śoi rezygnaoyę Schoenerera z godności oby­
w atela honorowego.

C etjrm łm  1 września. Następca tronu  Da- 
nyło z żoną udaje się do Belgradu na koro- 
nacyę króla P iotra.

K o s s t a s t y n o p o l  1 września. Pogrzeb 
byłego su łtan a  Murada odbył się bez ź&dnyoh 
ceremonij. W zięło w nim  udział tylko 50 
osób z dworu. Dziennikom pozwolono po­
dać tylko urzędową wiadomość <• samej 
śmierci.

P e t e r a b a r g  1 września. Ritss^uje Słowo 
donosi z Odessy, że krąży tam  pogłoska o 
zam iarze uznania i ogłoszenia Odessy na kil­
ka la t  za port wolny dla wszystkich.

P eterabarg 1 września Z B ijska w 
gub. t  niskiej donoszą, że uwięziono ju ż  pro­
roka Airota, k tóry  pojaw ił się niedawno w o 
kręgu ałtajskim ; równocześnie stłum iono ruch 
wśród Kałmuków. Prorok m iał tysiące zwo­
lenników i ma byó kałm uckiego pochodzenia. 
Twierdzą, że ruch był skierowany przeciw 
Rosyi i wywołany przez japońskioh agentów.

Wojna.
(Telegramy „Gazety Narodowej“.)

P od Łtaojonem.
T e k l a  1 września. B. Routera donosi : 

W a l k a  koło L iaojanu j e s t  j e s z c z e  
w t o k u ,  lecz dotychczas b e z  w y n i k u .  
Urzędowe japońskie depesze, wysłane wozoi aj 
późnym wieczorem, donoszą, że dotychczas ża­
dna z obu walczącyoh stron nie odniosła kon­
kretnego wyniku.

l . l s n j a a  1 wrze inia. B. R eutera donosi, 
że Japończycy wykonali onegdaj około 7 wie­
czór o °ta ta i a tak  na drodze z Fenwanozengu, 
N ieregularny ogień trw ał przez całą uoc. 
Wozoraj nad ranem  bitwa rozw inęła się 
na nowo.

L i s e j a n  1 września. (Ros. A. tel.) H o -  
s j r u l e  m s s s e r n j ą  w z d łu ż  k o l e i  ż e -  
l a u  e j  n s  p o ł u d n i e .

Japonia a K orea.
L o n d y n  1 września óMorning P»st dono­

si z W aszyngtonu, że rząd japoński zamiano­
w ał cficera Stevensa, radcę legacyjnego j a ­
pońskiej ambasady w W aszyngtonie -  dorad- 
oą urzędu zagranicznego w Seul. Stevens jes t 
Am erykaninem  i od dłuższego czasu je s t w słu­
żbie japońskiej. Rząd japoński oświadcza, że 
nominaoya ta  nie narusza niezawisłości Korei.

O kręty rosyjskie.
L o n d y n  l września. Standard donosi, 

że krążownik rosyjski -Don" zabrał w porcie 
Yigo ze pozwoleniem włada 200 ton węgla i 
wodę słodką i udał się na poszukiwania za 
angielskim parowcem „Kisterool".

L o n d y n  1 września. śMorning Post do­
nosi z Ozif* pod da tą  w ozorajszą: Podług
doniesienia am erykańskiego konzula w Ozifa, 
usunięto ju ż  z rosyjskiego konzulatu staoyę 
telegrafu bez dru tu  W W aszyngtonie sądzą, 
że Japończycy zmusili Chm y do energicznej 
interwenoyi w tej spraw Le u Rosyan, albo też 
Rosyanie uw ażają wobeo bliskiego upadku 
Portu A rtu ra  stacyę tę za bezwartościową.

„Independent**.
C a li  o  1 września. B. R eu tera  donosi 

Parowiec „Independent" k tó ry  wiózł środki 
żywności z Japonii do Niuozwangu, zatrzy­
m any został w poroie Ozitu przez celne wła­

dze ohińskie. D yrektor ołowy zaządal, aby 
okręt wyładował swe towary w Czifu. Japoń ­
ski konzul zaprotestował p rzed  w tem u. R oz­
strzygnąć ma R obert H art. Mimo zaprzeozi- 
nia sądzą, że „Independent" wiezie 10 milio­
nów jenów dla a r a . . Kurokiego. Z  dobrego 
źródła słychać także, śe japoński torpedo- 
wieo w yłapał rosyjskich ofioerow, którzy 
choieli dostać się z ważnemi depeszami do 
Portu A rtura. Oficerów tyoh wozoraj schwy­
tano i przewieziono do Dalnego.

To i  owo.
Brak łączności.

— Wiesz, wyszła książka pod tytułem „Mi­
łość i małżeństwo".

— Nie meźe być 1
— Dla czego?
— Bo te dwie rzeozy nie łączę się przecież 

obecnie ze sobą.
Na herbatce.

— Kto jest ten jegomość ?
- Naizeciuny mujej najstarszej córki.

— Aha! — niedowidzi.
— Skąd pan wie o tem?
— Czyż ja nie zuam pani córeczki od trzydzie­

stu paru lat?
. w s m p - mmmmmm* .....  ■ ■ ■ y ..... .

Dział rolniczy.
a Kółka rolnicze a dra Koerbera- Podczas 

wczorajszych audyencyi we Lwowie przybyli do dr. 
Koerbera także delegaci Kółek rolniczych. Mianowi­
cie prezes Cielecki w towarzystwie członków zarzą­
du głównego Kółek rolniczych dra B. Dulęby, dra 
Grłąbińskiego, Tnrnaua, dyrektora biura Adamskiego 
i dwócb reprezentantów włościan z Kółka rolniczego 
w Chłopach, przedstawił wymownie zadanie i dzia­
łalność Kółek, uraz grozę obecnej klęski, wreszcie 
przedłożył żądanie o dalsze poparoie funduszami ze 
skarbn państwa, tak dla skuteoznego spełnienia do­
niosłej praoy towarzystwa Kółek rolniczych,* jak i 
dla ułatwienia zarządowi głównemu dokonania nie­
zbędnie potrzebnej akoyi ratunkowej. Dr. Koerber w 
odpowiedzi podniósł, że dobrze wie, że rządowi ca­
łemu znaną jest wielce pożyteczna i znakomita dzia­
łalność towarzystwa Kółek rolniczych i błogie od­
działywanie tegoż na lndność włościańską w Galicyi 
i niezwykłe oddziaływanie pomyś'ne w uświadomie- 
nin włościan i rozszerzeniu wśród nioh postępowych 
pojęó kulturalnych — i dodał, iż cieszyć się będzie, 
skoro rząd przyczynić się będzie iuógł wydatniejszą 
subweneyą w rozmiarze, odpowiadąjącym potrzebom 
wielce zasłużonego towarzystwa.

a K lą m  posachy. Niebywała klęska posuchy, 
która nawiedziła powiat gorlicki, zrządzając miliono­
we szkody, skłoniła gorlicką radę powiatową do 
przedsięwzięcia energicznych kroków, w celu przyj­
ścia z pomocą i przyniesienia ulgi mieszkańcom. 
Szereg powziętych uohwał, mających na celu podję­
cie staiań o -przyznanie daleko idących ulg taryfo­
wych przy dostawach paszy i nawozów sztucznych,
0 materyalne zasiłki na zakupno ker to iii i paszy, o 
dostarczenie dla ludności powiatu soli bydlęcej i o 
ulgi podatkowe — był rezultatem tycb obrad. Nadto 
powzięła rada powiatowa doniosłe postanowienie znie­
sienia wszystkich myt w powiecie z 1 stycznia 1905
1 zainioyowania wśród rad powiatowych kraju akoyi, 
w celu wyjednania zniesienia uciążliwych dla ludno­
ści myt krąjowych.

W  zamiarze zapobieżenia na przynieść szerzą­
cym się w kraju pożnrom, uchwaliła rada powiato­
wa wdrożyć kroki w celu założenia w jak najbliż­
szej przyszłości powiatowej febry ki dachówek, która- 
by zaopatrywała ludność po eonach produkoyi w o- 
gniotrwałv materyał do krrcia dachów. W końcn 
przekazała rada wydziałowi powiatowemu do rozpa­
trzenia podniesiony w dysknsyi projekt utworzenia 
funduszu dla premiowania tych włościan, którzy do­
my swe kryó będą dachówką.

fi Wystawa relnlezo przemysłowa. Z Dębicy 
donoszą : Od kilku dni panuje w mieścinie naszej 
niezwykle ożywiony ruch. Przyczyną tego jest wy­
stawa rolniczo-przemysłowe, którą urządził Komitet 
obywatelski z c kręgu ropczyckidgo i pilzneńskiego 
z inieyatywy dr. Mikołaja hr. Reya. Proc komitetu 
zasłużyli się około urządzenia wystawy inspektor 
rolnictwa przy zarządzie Kółek rolniczych, p. Jan 
Wasung, który zorganizował cały dział Kółek rol­
niczych, oraz p. Józef Olszewski, delegat Ligi po­
mooy przemysłowej.

Otwarcie wystawy odbyło się w sobotę 27 zm 
rano po uroczystem nabożeństwie. W akcie otwarcia 
wzięło udział około 300 ozlunków Kółek rolniozych, 
którzy przybyli na zjazd, równocześnie obradujący 
w Dębiey, oraz liczni przedstawiciele władz, sto­
warzyszeń, w szczególności prezesi rad powiato­
wych: pilzneńskiej, ropezyoniej, mieleckiej, ta-nobrze- 
skiei, z duohowieństwa ks. Krośnieński, ks. Lenar­
towicz, ks. Siara i ks. Wolski, starosta Jagoszewski, 
prezesowie tow. rolniczych pp. Mikołaj hb. Rey, 
Aleksander Dąmbski, Józef hr. Męciński, Stanisław 
Ostaszewski, reprezentanci Zarządu głóznego T. K. 
R. pp. Aztoni Smagała, Jerzy Turnau, 'jan Wa­
sung, właściciele większych posiadłości i nauczy­
cielstwo.

Pierwszy zabrał głos przewodniczący komitetu 
wystawy, dr. Mikołaj hr. JRey i wskazał cel i zna­
czenie wystawy i jej wpływ na dalszą praoę obywa­
telską

Nastąpiły dalsze przemówienia pp. Dąmbskiego, 
Dolińskiego, Jagoszewskiego, Smagały i Zaudt rera. 
Uczestnicy udali się do sąsiedniej mit czarni parowęj 
tow. handlowego, staranDie zawaaywanej przez Sio­
stry Służebniczki, gdzie wysłuohali wykładu, połączo­
nego z demon itracyami p. Gawlikowskiego, inspektora 
mleczarstwa w Krakowie. Po tym wykładzie nastą­
piło gremialne i kolejne zwiedzanie wvstawy.

Wystawa przedstawia się bardzo dodatnio. W 
dziale statystyki tow rolnioie okręgowe pochlubić 
się może wystawieniem mapy poglądowej i diagramu, 
dający on dokładny wizerunek statystyczny ruchu spo­
łecznego i ekonomicznego z powiatu pilzneńskiego 
i ropozyckiego. Pracę tę wysunął profesor dębickiego 
gimn. p. R. Berger.

Rolniciwe znalazło się w głównym przybytku 
wystawy, rozmiesz^one w dwóch salach, z których 
jedna przeznaczona została dla ozłonków tow. rolni­
czego, a druga dla wystawy Kółek rolniczych. Wy­
stawa członków tow. roln. obejmuje wystawców 
przeważnie w hodowli zbóż, roślin pastewnych i owo- 
oów ; w szczególności: pp. Mikołąja hr. Reya z Przy­
borowa, Skułulię z Lubzina, A. Frenkla z Machowy, 
Brońsa z Smarzonej, Hrubego z Pnstyni, Zarządu 
dóbr Dzikowa, 1 ur*&na z Mikuliniee, Zarzadu dóbr 
z Strzałek, Zygmuntawskiego z Pilzna, Szaizkiewicza 
■l Rzemienia. Wystawę Kółek rolniczych obesłały 
Kołka rolnicze ograniczające się jedynie na członkach 
z powiatu pilzneńskiego.

Poważny i liczebnie największy zastęp wy- 
stawoów z Kółek rolniczych stanął do współzawo­
dnictwa w wystawionych ibożuoh, roślinach pa­
stewnych, warzywach i owoc^h. Mięary nimi odzna­
czyli się wystawcy z okazami żyta jarego i ozimego, 
pazenioy, jęczmienia jarego i ozimego, owsa n» po­
lach doświadczalnych, wpruwaizouych przez Zarsąd 
główny T. K. R. i w ten stm sposób z okaiami 
prób z końskim zębem, marchwią i burakami.

Równooześme z otwarciem wystawy odbył się 
w Dębicy zjazd okręgowy tow. Kółek rolniczych... 
W  niedzielę po nabożeństwie w kościele parafialnym 
zebrali się w kasynie miejsoowem delegaci Kółek 
rolniczych z 12 miejscowości powiatu pilzneńskiego 
i 14 pow. ropciyokiego. Po przemówieniach wstęp­
nych i ukonstytuowani u się zebrania omówił inspek­
tor rolnictwa p. Wasung stan i diiałoluość Kółek w 
obu powiatach, opierając się na wynikach swej lu- 
straoyi. Następnie dr. Dulęba mówił o warunkach 
organizacyi towarzystwa, w szczególności Kółek rol­
niczych w obu powiatach. Po żywti dysknsyi za­
padła uchwała za utworzeniem, osobnych związ­
ków Kółek rolniczych w pow. pilzneńskim i rop- 
czyokim.

Zarazem delegaci Kółek z każdego powiatu 
oddzielnie doKonal1 wyborn do zarządów pow. W wy- 
nikn tego wyboru weszli do za<*ządn w Pilznie pp.: 
A. Trojan, M, Tworek, S. Podraża, T. Bujnowski, 
K. Czerwiec i ks. J. Krośniński; do zarządu zaś w 
Ropczycach pp.: J. Siwula, T. Gąsior, A. Śliwa, W. 
Kułak i S. Śtręk.

Po wyborach wygłoszone zostały jeszcze dwa 
wykład*, mianowicie p. M. Kabaj mówił o uprawie 
zagonowej a p. dr Guliński o sadownictwie.

Po zjeżdzie odbyła się skromna uczta, w cjpsie 
której wznoszono liczne toasty, wieczorem zaś byli 
uozestnicy zjazdu na przedstawieniu towarzystwa a- 
matorskiego v łośoiańskiego z Paszozyny. Odegrano 
doskonale sstukę ludową .Błażek opętany-* oraz III . 
akt ^Kościuszki pod Racławicami".

Z fy n M w  towmrawjreta.
W ie d e ń  1 września. (Tel. własny). 

Wobeo braku podniety z zagranicy w brakn 
popytu tendeneya bez interesu. Ceny nie wy­
kazują znaczniejszych zmian.

B a n k  r o ln t e s y  we L w o w ie . D d.J 1 września
1904. Cen/ za BO kilogramów loco Lwów Waleta 
koronowa Pszenioa gotowa 9 50 do 960, pszeniua uh.t* 
i 25 do 9 50, żyto gotuwe 7-25 io  7 40, uowe 7*10 do 

7-25, owies obroozny gotowv 7’SO do 7*50, nowy 6 25 do 
6‘75, jęcsmień p a s te w n y  r;-5ii dc 6 75, jęo? nieó krowim? 
7*50 do 8‘—, rzepak 1(>*25 do 10-50 rzepak nowy 0- — i- 
0-—, giouh pastewny 6-7ó 1o 7*25, groon do iptnwaiU 
8‘50 do 950, wyka 600 do 6-50, buoik 6-50 do 6 75, hre- 
ozka 9*50 du 1025, kukarndza nowa 8'25 do 8 50, stara 
0*— do0*—, chmiel tą 56 kilo od 300 do 210, kouiezyna 
ozerwoaa 75*— do 8 5 —, bufa 60-— do 68 —, »twed«ic\ 
55*— do 70-—, tymotka 94-00 do 28* —

Spirytm. loai za 50 litrów niwy —• — d o ------
paritae Tarnopol escontyngentowy 36 '— do 36 25.

BadapoMt dnia 1 wrtośnia Kurs w koro 
ua-.-k i po 50 klgr. Notowano pszenicę na lecień 10'68 
do i.0'69 na październik 10 37 do 10 98 żyto na październik 
7‘92 do 7*93, ca kwiecień 8'2b io 8 27 owiei na paździer­
nik 7*17 do 718, aa kwieoień 7-46 do 7-47, kukarndza n i 
sierpień 7-41 do 7-42 ca wrzesień 7 39 do 7 40, na 
maj 0*00 do 0*00 rzepak na óier ień 0 90, do 0-00.

Oferty: mierne.
Cbęó kupna słaba.
Usposobienie: słabe.
Stan pow etrza : pouhmnrno
W iedeń  1 września Kurs w koronach i po 60 

klg. Pszenica 11*20 do 11-45, żyto S-15 do 8 30, jeeztniea 
0*00 do 0-0O, knknrndza 7-60 do 7-80, owies 7 40 do 7 55 
riepak 00*00 do 00*00.

Pogoda: piękna.
W iedeń  Inia 1 września. Cnkier 25 50 do 25 60 

(stale). — Nafta galicyjska 37 90 do 40*50 spiry­
tus 64*00 do 54-50.

Dział ekonomiczny
fi Memoryał, wręczony wczoraj przez dopntacyę 

lwowskiej i z b y  h a d l o w e j  i przemysłowej 
dr. Koerberowi, zawiera następnjące poslulaty: Dzie­
siątki lat trwające zaniedbanie kraju ze strony czyn­
ników peńatwowych, wraz z potężną • aawnętą Kon- 
knrencyą wysoko rozwiniętego przemysłu krajów za- 
ohodnich sprawiły, że rozwój naszej wytwórczości 
przemysłowej idzio tak powoli i na ciągłe natrafia 
przeszkody. Ważną pomooą dla poprawy stosnnków 
przemysłu i rękodzieła stać się nngą między innemi 
dostawy publiczne. Państwowa polityka dostaw kra 
jowi nasiemu dała dotychczas bardzo niewiele. Nad­
to rozmiite urzędy państwowe ciągle jeszcze pokry­
wają niejedno z swych zapotrzebowań poza granica­
mi kraju, choć własna nasza produkt ya przemysłowa 
mogłaby je w zupełności zaspokoić. Izba domaga się 
przeto decentralizacyi dostaw państwowych. Decen- 
tralicacyę taką zapowiedziało niedawno ministerstwo 
wojny, ale mim# to, właśnie w kierunku dostaw woj­
skowych, Galicya jest ciągle upośledzona. Na polu 
dostaw ręzodz.elniczych dla wojska dzieje się ró­
wnież krajowi uastemu k^ywda. Izba przypomina 
dotychczas niespełnione żądania: aby zwiększono kon­
tyngent dostaw, przyznany rękodziełu, aby udział 
(*alicyi w dostawach tych wydatnie powiększono już 
choćby ze względu na olbrzymi kontyngent rekruta, 
jaki kraj nasz państwu daje, aby kontrakt* dostawo- 
we z rękodzielnikami zawierano na czas dłuższy itp.

Wobec częstych klęsk elementarnych, wobec 
posuchy, która n»s w tym roku nawiedziła, zarówno 
rolnik, jak i rękodzielnik i przemysłowiec oczekiwać 
musi pomocy ze strony państwa. Pomoc tę dać może 
państwo, przyśpieszając wykonanie przygotowanych 
projektów kolejowych i dróg wodnych, niemniej po 
dojmując intenzywniejszą akoyę w kierunku budowy 
gmachów rządowych, ozego wyczekują oddawna w za­
stoju pogrążone nosze przemysły budowlaue.

Młynarstwo galicyiskie stoi we własnym kraju 
pod obuchem przemożnej konkurencji węgierskiej. 
Nasz przemysł drz°wny domaga się od szerogu lat 
korzystniejszych taryf kolejowych bez skntku. Tę sa­
mą skargę wytacza nasz przemysł naftowy.

Ze stanowiska ogólno-krbjowych intresów go­
spodarczych niewątpliwie pierwszorzędne znaczenie 
ma dla nas odpowiednia zorana kolejowej polityki 
taryfowej, z drugiej zaś strony uzyskanie pom?si­
nych traktatów handlowych, szczególnie z Niemcami. 
Ostatni ten traktat, bez koncesji dla naszego prze­
mysłu drzewnego i dla ibytn ubocznych produktów 
rolniczych, śmiało rzeo można, nie miałby zacnej dla 
kroju naszego wa tości. W  pierwszym rzędzie ocze­
kiwać nam należy uwzględnienia postnlatów prze­
mysłu drzewnego, a niemniej żądań nafciarstwa, mię­
dzy któremi znajduje się i to, aby ustała wreszcie 
anemalia, że produkt rosvjeki na tych samych liniach 
przewożony bywa pnez koleje niemieckie znacznie 
taniej, niż nafta galicyjska.

Memoryał wymienia dalej szereg nieuwzglę- 
dnionych postulatów i przypomina z naciskiem ko­
nieczność rychłego upaństwowienia Nordbahnn.

\A r^azcie domaga się utworzenia samoistnego 
sądn handluwęgo dla Lwowa i przechodząc do spraw 
podatkowych stwierdza, że siła podatkowa sfer wy- 
twarzająoyoh, bliską jest zupełnego wyczerpania i 
żąda ulg daleko idących

X ry n k tw  ptomlęłnyc h.
W l e d e ń  dnia 1 trrzeźnia. (Telegram „Gaaety N 1. 

roauw er) Zamknięcie giełdy o godzinie 2 mim: 3) 
opołulniu.' Akcye anstryaoiiiego zakłada k^-elytow '  
49*50, węgierekiego zakłada kredytowego 7i900, Angin- 

banka 280*—, (Jnionbankn 525-—, Banka dla traji™ ki 
ronnyeli 432*75 Bankrereina 532*09, Bodenore lita 940 00 
galicyjskiego Banko hipjteozn*, u 538 —, kolei paustw - 
wycb 641*75, kolei połndnioae 8925, tramwaju A.. —*~ 
B. —*—, kolei Elbenthal 433 00, kolei północnej 5540, 
kolei czerniowieekiej 675*00, alptny 443*25, Biura M-ir»- 
nya 504 00, praskiego towarzystwa żelaznegi 2326, faórytl 
broni 482*00, ta m k is  tytoniowi 343*50, galioyjiKiogo 
kaipaokiego Towarzystwa naftowego 1030, obli* węg. 
indemniz. 97*25, renta majowa 99*30, aastryaeS > reuci 
koronowa 99*25, węgierska renta koronowa 97 Ib, 5n-ist 
listy T o w a r z y s t w a  kredytowego ziemskieg*) 93-45, 4-pr-i- 
oentowe listy Banka krajowego 99*40, 4 i pól procentowe 
listy Banka krajowego 101*75, 5-prooentowe komanalni 
obligacye Banku krajowego 103*45, 4-prousnt listy Banku 
hipotec/n. go 99 00,4  i pół p.oooniewe listy Banka bipo-

teoznego 101*70 5-procentowe listy Banka hipateoinego 
112*—, 4-prooentowe galicyjskie obligaoyt propia. 99*66, 
4 procentowe galicyjskie pożyezk .*r»jowe 1 roka 1898 
99*50, 4-prooa* towa poiyoika miasta Lwowa 97*25, losy 
toreokie 180*50, marki 117*37 ruble 253*—.

F r u k f i r t  dnia 1 września Giełda zag rani- 
czna. Austryackie kredyty 204 70, Kolej pańjtwowa 000*— 
Alpiny 000*00, Diseonto i90 80, Laura 000*00

Berlim dnia 1 września Zamknięcie giełdy. Ban­
knoty austryackie 86*50 (podłng ob!ict“"ia p^ oentowego.
ipirytne ------, Aistrwaokie kredyty 302*90, Diso. Commaa-
dft. 180*90.

P a r jń  dnia 1 września. ZamLnieoie giełdy
Trzy prooentowa renta 98*25 Id (ka 30 20.

L O S T .
Wiedeń dnia 1 września. Kursa giełdy wiedeń- 

ekiej Łosy a) procentowe : Aastr zakłado kredytów. 1 obi. 
proc. z roka 1880 3% 305 00, Aastr. zakł. kredyt. ■ obi 
proc. z r. 1889 3% 295*—, Tow. żeglugi na Dmaja 100 zł. 
4% 274—, Uregalow. Dunaju z 1880 100 zł. %  *268*00 
Węg. BsfUKn hipotecznego pu lo0 zł 41/, 267*—, Pożyczka 
serbska prem ow& po 100 fr. 4% 93*—, Tureckie oblig. 
rem. kolej, po 400 fr. 131*00; b) bezprocentowe: Buda­
peszteńskie (Bazylika) 5 zł. 2r —, Zakładu kredytowego 
dla handlu i przemysłu po 100 ker. 461.00. Olary tu zł 
158*—. Pożyczka m. Insbruka 20 zł. 76*—, Losy m. Kra­
kowa 20 sł. 78*—, Pożyozka m, Lubiany 40 zł. 65 —. 
Ofen 40 zł. 159— Palny 40 zł. 162-50, Czerwonego krzy­
ża aastr. sow. 10 zł. 53 00, Czerw, krzyża węg. tow 5 zł. 
29*25, Losy fund. arcyks. Rudolfa 10 zł. uoOO, Salma
40 sł. 219*—, Pożyczka Salcburgsk* 20 zł 75*00. Pożycz­
ka St. Genois 40 zł. OOU OO, Lusy komunalne miasta
Wiednia z r. 1874, 508-5 .

NADESŁANE.
(Za tą rubrji • Redakaya nie odpowiada'

"tn/..!* WINO fERMUTH-
Światowo znane, wzmacn. żołądek i podnieć, 
apetyt. Deserowe wino.—We wszystk. lepss. 
sklepach do nabycia.—fiwaH 18 CIBrWOna BtyL
Prem. winiarnia F. RifiO, Trentn (poi.

Dr. T E O F I L  A A L E łf H K I
ordynuje od 11—12 i od 8 —& — SykńMńU 3ft. 

L e o w n ie  ib M a e ń  a to w y .
8peoyaliBta w chorobach uszu. nosa, gardła i krtani

Dr. Kazimierz Kruszyński
ordynuje w  e h o r e b a c h  p l a e  i  g a r d ła
od 8- b popołudniu a l l e a  B lo w a e k le g *  w .

Tfclef sin 169.

Zsklad wodoleczniczy =  
dr. A.Chramca w Zakopanem
otwarty cały rok. — Centralne ogrzewanie — 
Światło elektryczne. — Kanalizacya. — # o -  
dociąg. — Nowo urządzone łazienki. — Cena 
od osoby 8 koron dziennie z całem utrzyma­

niem. — ProspeKti- na żądanie.

Okulista

Dr. LEON GRUDER
b. asystent i operator na klinice ocznej radcy 
dworu dra Fuohsa we Wiedniu, ordynuje o- 
becnie przy alley SlMkiewiCZń I. 5 Jawniej 
ul. Kręta, obok hotelu George’a) od 10 do 12 
przed południem i od pół do 4 do 5 po poł.

Wydawnictwo polskie obrazów świętych.
Z powodu licsnych listów i zapytań o to wydawni­
ctwo, któremu szersze uwagi poświęciliśmy w nr. 
148. i aby ułatwić naszym prenumeratorom a prze­
de wszystkiem Warn duchowieństwu zaopatrywanie 
się lab zapoznanie się z teini prześlicznymi odbitka­
mi, pośredniczyć będziemy chętnie w ich nabywaniu. 
Porozumiawszy się z wydawcą p. Cnmielewskim, któ­
ry nadto bardzo chętnie udzielił pewnego opustu dla 
naszych prenumeratorów, donosimy, że

jeden egzemplarz obrazu „Matki Boskiej* lnł 
„Św. Stanisława", kosztujący w handlu 1 koronę, 
wysyłać będzie wydawnictwo na okaz za 88 hal. 
12 hal. porto, oba obrazy zaś za 1 kor, 76 hal. i 
24 hal. porto ;

przy dziesięciu egzemplarzach udziela 10 proc. 
opustu, poito wynosi 1 kor.

od pięćdziesięciu e.-.zemplarzy .udziela 15 proc. 
opustu i pokrywa koszta przesyłk

Aby udogodnić naszym preunmeratorom naby­
wanie tych obrazów pod powyższymi ułatwionymi wa­
runkami, dodajemy, źe nali żytość mogą nasi prenu- 
meratorowie nadsyłać na ręce naszej Administracji 
przy sposobności przysyłar. a prennmeraty.

H O T E L  E T B O P E J S K I .
Alberta Szkowrona.

Przyjechali do Lwowa dnia 1 września 1904. 
Eksc. Jaworsk. z Wiednia, M. hr. Komaniesa z Ja­
rosławie. J. Jakabowicz z Porników, W. Stanek z 
Wiszenki, S. Pawlikowski z Bereżnicy, 0. Sala z 
Wysocka, P. Jankowski z Rosyi, S. hr. U ,ucki z 
z Podola rosyjskiego, W. Kośoiewicz z Popola ros., 
A. Heim Niirnbergu, M. Gottleb z Tehlowa, A. 
Mfinter z Wankowa, M Burzyński z Buczaeza.

ś a a u e e la r y a  a d w o k a tó w

Dr. Wint6p Bałaliia i Dr. i  Ml;
znajduje się 

prajr m l. K r a s z e w s k ie g o  1. *  (parter).

Z ottalmej chwili-
Kalężna K o buraka.

W ied eń ! 1 września. (Tel wt.) Ucieczka 
ks Koburskiej z Bad E lst* r była od dłuższe­
go czasu przygotowaną, a nastąpiła w osta­
tn ią  noo przed zanuerzonem  przewiezieniem 
księżnej do L inderhofu pod Dreznem.

Do uoieczki księżnej dopomógł b po- 
orucznik Geza M attasicz N ikt z otoczenia 
siężuej nie zanw&żył u niej w ostatnim  

czasie zm iany i w ogóle nie zauważono sty- 
oznośoi jej z obcymi.

W e w torek o 10 wieczór wróoiła księżna 
i z tea tru  i pod pozorem bolu głowy udała  się 

zaraz po kolący i do swrgo pokoju. Dopiero 
na d rag i dzień o 10 rano zauważono brak 
księżnej. Dozorca, który ma pokój naprze­
ciwko pokoju księżnej, zdaje się spał i nie 
słyszał nio. Ucieczka ks ^żnej nie była  wyni­
kiem gwałtow nego uprowadzenia je j. gdyż 
pies księżnej, m ajd a jący  się w tym  samym 
pokoju, wcale nie hałasował.

W uprowadzeniu był bezpośrednio po­
mocnym niejaki W oitzer, powiern.k M attasi- 
cza, który  przed k lk.u dniam i zajechał do 
hotelu i w ynajął pokój na parterze. Koło 
głównej bramy czuwa portyer, ty lna  brama 
była zamknięta więo uoieczka nastąp iła  nie­
wątpliw ie prziez okno w pokoju W eitzera. 
Niedaleko w automobilu czekał M attasicz. 
Księżna zabrała z sobą koiztównośoi wartośoi 
30.000 kor. i gotówkę 5 de 8 tysięoy koron.
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Różne serca.
Bomem i francuskiego.

<Ciąg dalszy.)
Sygnał rozpocaęoia przedstaw ienia roz 

legł się wśród uroczystej c iszy ; Y erga ude­
rzy ł po trzykroć  pałeczką w pulpit, a uno­
sząc ręce w  górę, dał hasło do wybuchu in ­
strum entalnej burzy, tworzącej introdukcyę 
opery. W tejże samej chwili b rat królewski 
wszedł do loży.

D erstal z naprężeniem  nerwów, przypo- 
m inającem  mu wrażenie pierwszego w ystępu 
w operze, przysłuchiw ał się muzyce swojej. 
Doznawał niepokoju, jakby  odgrywał , osobi­
ście rolę na scenie. O powodzeniu dzieła nie 
należało w ątpić, od la t dwóch wypełniało wi­
dzami sale w szystkich teatrów  europejskich. 
T alen t wykonawoów był dla niego rzeczą o- 
bo jętną ; nie lękał się o śpiew Pozzoli, której 
przysądzał też same co Ewie zalety. Powinien 
był tedy czuć się spokojnym, a doświadczał 
wewnętrznego drżenia i dłoń zaciskał k u r­
czowo. W stydził się sam przed sobą takiej 
dziecinnej bojażni, nie mógł jednak przezwy­
ciężyć przykrygo uczuoia trw ogi. Zuzanna, 
bledsza trochę niż zwykle, odwróciła się ku 
niemu, szepcąo :

— Byle wszystko poszło dobrze !

24 M uzyk mógł się przekonać, że młoda 
dziewczyna doświadczała tego samego co on 
niepokoju ; było to jakby  objawieniem dla 
arty sty  : Zuzanna lękała się o powodzenie
utw oru Derstala, a D erstala trw ożyła myśl, 
iżby w oczach A m erykanki sława jego nie 
poniosła uszczerbkk. O opinię Zuzanny cho­
dziło mu głównie, w yjaśniał to dostatecznie 
stan  serca kompozytora. Spadła mu nagle 
jakby zasłona z oozu; zrozumiał, do jakiego 
stopnia panna Brandon zaw ładnęła uczucia­
m i jego.

E w a Brillant, której wspomnienie przy­
wodził na pamięć śpiew tak  cudnie przez nią 
wykonywany, ukazyw ała się artyście niby 
blada wy oień, niknący wobec blasku w spa­
niałej Amerykanki. Zuzannę m iał obok siebie 
z sercem bijącem o los dzieła, mającego zdo­
być uznanie publiczności; je j obnażone w wy- 
gorsowanym staniku ram iona pociągały wzrok 
Oliwiera, a biała  pulchna szyja z pod zwojów 
czarnych włosów pochylała się z wdziękiem 
ku niemu.

Oklaski po skończonej ary i rozległy się 
w sali; widok Zuzanny, bijącej zapam iętale 
braw a i rozpłom ienionym  wzrokiem pobudza­
jącej entuzyazm  publiczności, dreszczem prze­
ją ł  D erstala Obróciła się raz jeszcze ku nie­
mu dla stw ierdzenia wrażeń doznawanych 
p n e z  artystę; uniesienie radośne malowało się 
tak  w yraźnie na tw arzy  młodej dziewczyny, 
że D erstal wzruszony, rzekł sobie w głębi du ­
szy: ona mnie kochał Zaraz też odzyskał pa­
nowanie nad sobą, jakby  ta  pewność kładła

kres jego niepokojom i czyniła go panem w ąt­
pliwego dotychczas położenia. Burza oklasków 
pow itała M arrini’ego i Pozzolę, z wdzięcznym 
uśmiechem kłaniających się publiczności; kur­
ty n a  razy  kilka spuszczaną i podnoszoną być 
musiała.

— Tryumf! — zawołała Zuzanna — try ­
um f stanowozy! Patrz pan, jak  są podnieceni; 
podbiłeś w szystk ich!

Rzeczywiście od lóż do orkiestry rozle­
gały  się gorące oklaski, przywoływano bez 
końca artystów , lubo oi ostatn i przeszli już  
do ubieralni a m uzykanci porzucili instrum en­
ty. W  korytarzach panowały ruch i wrzawa. 
Zastukano do drzwi loży Brandonów i wszedł 
do niej wspomniany poprzednio G abriant.

— Nie delikatnie z mojej strony n a rz u ­
cać się państw u — rzekł — nie mogłem je ­
dnak odmówić sobie przyjem ności pow itania 
słynnego mego współziomka.

H enryk przedstaw ił adw okata m atce i 
siostrze.

— Pan G abriant, z repntaoyi zaszczytnie 
tak  dobrze wam, ja k  i w szystkim  znany.

— Ah! mój drogi — mówił adw okat do 
Derstala — juką  m iłą niespodziankę zgotow a­
łeś twoim  wielbicielom! Nie wiedzieliśmy, że 
tu  bawisz; wiadomość o tern podały dopiero 
przed ośmiu dniam i gazety, nie wskazująo 
wszakże ulicy i num eru twego mieszkania. 
Inaozej byłbym cię zaprosił do siebie. Prze­
bywam sam jeden w pałaou C on tarin i'oh .. 
odstąpiłbym  ci pokoje dożów... W idzę jednak, 
że nio na tern nie straciłeś, skoro jesteś go­

• !

ściem tych pań... Wszak Pozzoli nieźle śpie­
wała?... Niedorównywa wprawdzie...

Zatrzym ał się; spostrzegł ściągnięoie brwi 
u D erstala a bladość, pokryw ającą oblicze 
panny Brandon. Jako  w ytraw ny znawca lu­
dzi pomyślał: Proszę uniżenie! czyżby nasz 
kochany m aestro wstępował w ślady Krzysz­
tofa Kolumba i dążył do podbicia Ameryki?

— Szambelan królewski a mój sąsiad w 
teatrze, m argrabia Yercelli pragnie być pa­
niom przedstaw iony — rzekł, zwraoając się 
do m atki i córki — chce on również poznać 
znakomitego mego współziomka. Czy panie 
upoważnią mnie do zadośćuczynienia jego 
prośbie?

— Z najw iększą chęcią — zapew niała 
pani Brandon, prom ieniejąca z radośoi.

Derstal w kąt wciśnięty kręcił niecierpli 
wie głową, przeczuwał, że przez ciąg tego 
wieozoru wydany zostanie na  pastwę cieka­
wości widzów, zmuszony uśmiechać się słodko 
do licznej czeredy nieznajom ych ludzi.

— Nie gniew aj się pan — szepnęła Zu­
zanna, pochylając się do a r ty s ty  i olśniew a­
jąc  go oiałością swego gorsu — przykra chwi­
la minie prędko, dostąpisz po niej apoteozy 1

— Jeśli zechcesz, kochany przyjaoielu, 
złożyć podziękowania wykonawcom twego 
dzieła, ja  i Vercelli poprowadzim y oię na sce­
nę — oświadczył G abriant. — Pow itają cię 
tam  niby drugiego Apollina... M arrini n ie ­
zły... — dodał, zwracając się do H enryka — 
śpiewa trochę z gardła, ja k  zwykle "ozynią

Włosi, ale głos jego dźwięczny dardzo... Jak ie  
tw oje o nim zdanie, Derstalu?

— Ma czystą intocacyę, oo stanow i do 
datn ią  stronę jego talentu , zdaje się jednak 
nie rozum ieć tego, oo śpiewa; wdzięozy się 
w rolach w ym agających prostoty i pewnej 
naw et szorstkości. To bohater ulepiony ze 
słodkiego ciasta.

— Do licha! powodzenie nie czyni oię 
pobłażliwym. Nie objawiaj surowego sądu 
twego wobec Włochów; oni zachw ycają się 
M arrini’m.

— Możesz być spokojnym  — odparł 
śmiejąc się Derstal — umiem, gdy  tego po­
trzeba, kłam ać tak  dobrze, ja k  drudzy.

— To ci się chwali. Odohodzę, bo słyszę 
sygnał rozpoczęcia drugiego aktu . Podczas 
następnej przerw y przyprowadzę paniom  m e­
go przyjaciela margrabiego, oraz H iszpana 
m alarza Corazon, spadkobieroę C anzletta  w

1 um iejętności odtw arzania widoków W enecyi 
a prawdopodobnie wielu innyoh jeszcze. Dziś 
wieczór wszyscy pragnęliby zapoznać się z 
państwem.

— Niech go dyabli porwą — m ruknął 
Derstal — sprowadzić nam  gotów całą salę 
ciekawych widzów.

(C. d. n.)

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A
po 8  ot. od wyrazu.

Herbata
•hińsko-rosyjska, zbiór majowy, święto 
Sooohong L złr. 3*75, II, U t . 3'—. Okru­
chy najlepsze sir, 1*75. Okruchy drobne 
str. 1*30 u  font. Dwór Łapszyn Brieśany.

( l e n i ł a  inteligentna, w średnim wiekn, 
U S U I I a  poszukuje posady n księdza lnb 
wdowca na wieś, zna się na gospodarstwie 
i bardso dobrze na kuchni, Łaskawe zgło­
szenia do Administracyi „Gaz. Narodowej".

i8a

I I r  7 f .  ' 1 n‘̂ 3*7 eb klas azkół średnich 
U L a iT I  I znajdaio nmieazczenie i opiekę 
za tnałem wynagrodzeniem. Wiadomość ni. 
Łyczakowska 1. 31, I. p. 184

R n l n ł l r  Czech, teoret. i praktycznie 
n U l l l l f t ,  wykształcony, znakomity plan­
tator baraków cukrowych, possnkoje po­
sady rządcy lnb ekonoma. — Wymagania 
skromne. Zgłoszenia: D. W . poste rest. 
główny dworzec, Lwów. 183

P u l r i o r n i a  krakowska, Lwów, uL 
U U M o r f l l d  Fredry — poleca zna­
komite ciastka po 3 centy, Wybornych her­
batników font 60 ct., pomadek 60— 80 ct., 
karmelków 40 c t , czekoladek 1 zł. 598

Sprawy szlacheckie » U -
_  ___  _______  _ tw la

Binro heraldyczne we Lwowie, Dłu-
gosia 12. ‘ 7 q

R i n n . l v  w ' wym “ "Odzie, jako pryw. 
D IO I J l  j  domowy nanezyciel, ndsielający 
naukę gruntowną nczniom 1 nczenicom do 
wyłazych azkół wydziałowych, do egzami­
nów wstępnych (szkół gimnaayalnyck i re­
alnych) z językiem polskim, niemieckim i 
ruskim — aznka posady od I. września. — 
Wiadomość do końca sierpnia. J .  Skalda 
Tarnopol, poste restante. 178

A h e n l i u a n ł  prawtt 1 wiede6,kieiM U S U I W C I I I  akademii handlowej po- 
sznknje stosownej posady lnb lekcyi we 
Lwowie lnb na prowincyi. Zgłoszenia przyj­
muje administracya
J. B. 25.

Nar." pod l i t
176

Dr. Fryderyka Leugiela

*  B A L S A M  BRZOZOWY
Ju i sani sok roślinny płynący s brzozy, jeżeli w pani 

wyświdrowano dziurkę, znany jest od najdawniejszym.' 
czasów jako najznakomitszy środek pięknośoi; jeżeli je­
dnak ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony zo­
stanie w drodze chemicznej jako balsam , w takim razie 
dopiero zyska prawie cudowny skutek. 4

. . Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miej- _
sce skóry tym balsamem, te Jui nazajstrz raat odpadają prawie nleznaozne 
łupieże ze śkśry, która staje się przste Iśsląoe białą I delikatną.

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy i 
nadaje młodocianą barwę twariy ; cerze nadaje białość, delikatność i świe­
żość, suwa w najkrótszym czasie piegi , plamy wątrobiane," blizny, czerwo­
ność nosa, stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości. Cena słoika z opisem 
użycia lłz. 1*50. Or. Lenglela mydło benzoesowe, najłagodniejsze i najodpo­
wiedniejsze mydło na skóry, umyślnie przyrządzone, po 50 et.

Do nabyoia w każde, większej apteee, mianowicie : we Lwowie Zy­
gmunta Ruekera, w Krakowie u Wiktora Redyka apt., w Czerń i owcach u 
Golichowekiego oast. Mahl apt., Scbiniedt Sr *ontin droguerya; w Tarnopolu 
n Marcyana Krzyżanowskiego ; w Taruowie u fdau;y-r=.go Adler* •). Niesio­
łowskiego; w Bielsku u Alfreda Blumenthala i w droguewi A. Has-.

■ x x x x x x x x x x  ;*:x ix x x x x x ;x x x x x i

DAMSKA FKACOWHA
KR AW IECK A. 9436

Uwiadamiam Szanowne Fani?, że powróciłam z ze.gr&nicy 
i wykonuję wszelkie kostyumy oraz suknie wizytowe na 
spos b paryski, po bardzo n isk ich  cenach  ; przy większych 

zamówieniach jak np. wyprawach, daję odpowiedni opust.
P r a e e w a ia  p r z y  a L  B a t e r e g w  1. 7 .

O .  a O D L E W S S I E J .  

iXXXXXXXXXXXIX)OOC3000CXXX)ai

§ u s z ® n e  g r z y b y
bardzo dobre, miłe, białe; I kg. 3 zł. 50 ct. 
5 kg. 16 zł 50 ct., wysyła za zaliczką A n­
tonina Kosteleeka re 8yratoucha 175, 

p. STrmtka, Czeehy. 6oa

! ! !  J u i  w y s z e d ł ! ! !
Wykai Wolnych posad rsądowych, pu­
blicznych ł prywatnych. Wykaa realności 
I majątków ziemskich celem spnedaży, 
kupna lnb dzierżawy. Wykaz wolnych 
m ieszkań do wynajęcia, oraz W ykaz m ie­
szkań dla uczniów i  uczenie. Wszystkie
powyższe wykazy są do nabycia w Admi­
nistracyi „Informatora", Lwów, Pasaż 

Hikolaseha. 505

Bardzo dobry majątek
z gorzelnią oddam w administrację. 
Zgłosseniai, z których nieuwsględnione zo­
staną bea odpowiedzi, z dokładnem poda­
niem szczegółów, pod 8t. X. poste rest. 
Lwów, główna poczta. 6oij

Cały dochód przeznaczony na 
budowę lomnika, mającego 
stanąć we Lwowie nad gro­

bem śp. Chmielowskiego.

Tadeusz Pini

Pi ot r  Chmi e l ows ki

Wimnu torowe i śliwki
Dostarczamy w 5 k it poest koszykach 
fran00 za pobraniem poczt, do wszystkich 

miejscowości 
'Winogrona deserowe 5 klg. koron 3*— j 

Śliwki 5 klg. koron 5.—
Z a łg a  D c n ta c b  d  G a ,  B u b a d k a , 1 
( W ę g r y )> włsśdoiele winnic w Stabad- 

kaer i Kelebiaer. 567

Miód pszczelny
świeży (lipcowy, tegoroczny), patoka, Icca- 
niczo-deaerowy, bez ładnych domieszek, 
wysyła w blaszankac.h po 5-kg s pasiek 
własnych jn ł z o p ła tą  poeafy po 7 ko­
ron. Z arząd  dóbr ziemskich I pasiek 
Zygm unta LItyńsklege w Bierników- 

cach p o e ita  Siemłkowce. 575

w spom nienie pośmiertne
(z portretem śp. P. Chmielowskiego) 

wyszło nakładem komitetu pomnikowego i jest do 
nabycia we wszystkich księgarniach

1 koronie.po

543 I

W ITO LD T R A N D A
elektro - technik - m echanik 544

w Przemyślu, u l .  F r a n c i s z k a ń s k a  7.

N ow o wydane pis no miesięczne polW tC C C - 
n e  HZ t u c e  t o  t o  g r a f i c z n e j ,  zawiera do­
kładne pouczenie najłatwiejszego sposobu foto­
grafowania. Adres R e d . i Administracyi:

Lwów, P lac H ttliekł 14.
„Gazeta

fotograficzna"Prenumerata ro 
czna wynosi;
3 korony.

Egzemplarz pojedynczy 599

Światło elektryczne i motory — Gromochrony — 
Telefony — Dzwonki ekktr. — Aparaty fizykalne.

J R o w e r j r .
M aszyny do szycia i  pirania. - ■ ■■■ =

====== Tow ary optyczne.

HK*ununu*uxx*«uuminu*nuunuuu *
* Przedsiębiorstwo
tt

W ysyła na całą Galleyę monterów do urządzeń elektrycanyeh 
0 £ ~  po cenach najniższych. " W

W in n a  pracownia mechaniczna i optyczna.

tt
wC
tt
tt
tt

W zory anonsów
d la  wszystkich gałęzi przemysłu i wskazówki co Jo wyboru odpowie­
dnich dzienników, pism, dostarcza bezpłatnie Eksoedycya anons w 

R udo lf Mosse, Wiedeń I., Seilerstattc 2

przewozu i transportu mebli 
Józef J. Łeinkanf

Lwów, plac im o lld  8 ,
poleca

swoje nowe sprowadzone 
wozy meblowe.

Przedsiębiorstwo dowozowe c. k. anstr. 
kolei państwowych. Spedycye wszelkiego 

roditjn. 27

tt
tt
tt
tt
tt
tt
tt
tt
tt
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t t
t t
t t
t t
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Ruch pociągów kolejowych

Jest umieszczenie

studentów
po 25 zŁ

przy rodiinie obywatelskiej — wikt 
bardzo dobry — opieka męska. —

Wskaże Administracya.
6oo

G .  k .  kolej państwowa.

Pociągi lokalne.
(Csas środkowo-enropejski).

O d c h o d i ą  ze Lwowa
do Brznohowio 5*48 rano, 9*30 i 10*50 przed połudn„ 12*32, 2*05, 3 35, 5*05 po 

południu, 7*05 i 8*04 wieczór (od 8/5 do 11|9 wł.), 11*10 w oocy 
każdej niedzieli

do Janowa 6*60 rano, 9*15 przed połndniem jod 1/5 do 30/9 włącznie), 1*35 
po południa fod 15/5 do 31/8 w niedzielę i święta), 3*18 po po­
łudniu (od 1/5 do 30j9 włącznie) i 5 48 po południu

do Szczeroa 145  po południu (od 1/6 do 11/9 włącznie w niedzielę i święta)
do Lubienia wielkiego 2*15 popołudn. (od 15/5 do 11/9 w niedzielę i święta)

P r ą y c h o d z ą  do Lwowa:

i  Brauehowic 6*42, 7*80 rano, 11*45, przedpoł. 1*47, 3 16, 4*80 i 5 08 pó połud., 
7*54, 912 wieczór (do 11/9 włącznie).

■ Janowa 8*20 rano, 1*16, 4*45 popołudniu, 9*25 wieczór (od 1/5 do 30/9 wł.)
10*10 wieczór (od 16/6 do 81/B włącznie w niedzielę i święta)

ae Szozerea »■*& wieczór (od 1/6 do 11/9 włąoznie w niedzielę i święta)
z Lubienia wielkiego 11*35 wieczór (od 15/5 do 11/9 w niedzielę i święta)

obowiąrafący ■ dniem 20. lip ca 1904 roku.
(Czas środkowo - europejski).

1*30

1*40

2*30

— M Ickan

6*10

7*30 
7 40 
7*45 
800 
8*10 
8*20 
8*55

1002
10*20
11*25

1*10

4*35

446
5* 
5*30

5 40

— 5*60

10u0
10*20

D o Lw ow a x
(■a d w o rn e  głów ny)

i, (Jaas, Bukaresztu, Konstantynopola), Żydaozowa Delaty- 
na (od l/10do 80|4), Zaleszczyk, Nowosielicy, Berhomethu, 
Czudina, Sereth u, Radowiec, Dorny Watry i 8uczawy 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
Pragi), Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, 
Zak ofiarnego 

Tarnopola, Borek wielkich, Grzym&łowa
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 

Pragi) Orłowa, Nowego Sącza, Oświęeima, Zakopanego 
p, Przemyśl, Wieliozki, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 

Ickan, Czortkowa, Kałnsza, Delatyna przez Kołomyję (od 11/6 do 
80/9 w niedzielę i święta) Kórózmózó (od 1/5 do 30/9 wł.), 
Brodiny, Putny, Snozawy, Dorny Wytry (od 1/7 do 31/8), 
Serethu, Berhomethu 

Rawy ruskięj, Sokala 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Ławoeznego, (Pesztu), Chyrowa, Borysław*-. Kałnsaa 
Sambora, Chyrowa 
Stanisławowa, Żydaozowa, Potutor,
Jaworowa
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wieduia, Karlsbadu, 

Pragi), Zakopanego przea Kraków, Wieliczki, Stróż, Orło­
wa, Mez5 Laboroz (Pesztu)

Stryja Borysławia 
Rzeszowa, Jarosławia, Lnbaczowa 
Kołomyi, Żydaozowa, Potutor, Korósmezó 
Ławoeznego, Kałusza, Chyrowa, Borysławia, Koohawiny 
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), N. 

Sącza, Jaała, Tarnobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka, 
Chyrowa

Ickan, Czortkowa. K ałusa, Zaleszczyk, Kocmania, Nowosielicy 
przez Znozkę, Wytnioy, Serethu, Suczawy, Radowiec 

Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Husia- 
tyna, Kopyczynies, Kozowy 

Tuehli (od 15/6 do 30/9), Skolego (od 1/5 do 80/9), Stryja, Dro­
hobycza, Borysłtwia 

Jaworowa
Bełżca, Sokala, Lnbaczowa, Rawy ru»kiej
Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Potutor, 

Zaleszozyk, Husiatyna, Iwania pnst., Skały, Kopyczyniec 
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 

Oświęeima, Suchy. Kocmyrzowa, Wieliozki, Orłowa, Mielca 
via Dembica, Sambora, Chyrowa 

Ickan, żydaozowa, Kowosielicy, Serethu, Berhomethu, Czudina, 
Brodiny

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Za­
kopanego prr.ez Kraków (od 25/6 do 15|9), N. Sącza, Or­
łowa (od 1/7 do 15/9), JaBła, Lubaczowa, Sanoka, Ryma­
nowa, Iwonicza. Chyrowa 

Ickan (Bakaresztu) Potutor, Żydaozowa (od 1/5 do 30/9) Czortkowa, 
H u z ia ty n a , hdrózmezS, Nowosielicy, Dorny Watry. Suczawy 

Krakowa, (Beriiua, Wrocławia, Wiednia, Warszawy), Pragi, 
Karlsbadn, Oświęo;ma, Wielicaki, Lnbaoaowa, Tarnobrze­
gu, Iwonitza, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 

Sambora, Chyrova, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła 
Podwołoczysk; (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Zaleez-

I POCIĄG
poap. joaoh. 
irzyct

2*51

8*25

1*55

2*45

2*65

4*10

RS
6*30

6*45
650

835

910
9*25

10*35
10*45
10*50

8*06

3 30 
3 40 
5*48 
5*55

Ze Lw ow a de
(z dw orea głównego)

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia. Be-lina, Warszawy, Pragi, 
Karlsbadu), Rozwadowa, Jasła; Ctiabówki, Zakopanego 
przez Rzeszów, Orłowa, Nowego Są- za 

Iokan, (Jasa, Bukaresztu, Constancy), Korósmezó (od 1/5 do 30/9), 
Słob. rung,. Seretu, Berhomethu, Borodiny, Suczawy, Dor­
ny Watry, Kocmania 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, P rag i, Karlsbadu) 
Chyrowa, Pesztu, Sambora, Sanoka, Mezó Laborcza, 
Rymanowa, Iwonioza, Jasła, Stróż., Mieloa, Orłiwa. Wie­
liczki, Oświęoima

Iokan, (Jass, Bakaresztu, Botuszan), Żydaozowa, Potutor, KhrSs- 
mezo, Czortkowa, Nowosielicy, Brodiny, Putny, Dorna 
Watry (od 1|7 do 31/8), S tozawy 

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Husiatyna 
Czortkowa

Ławoeznego, (PeBztu), Drohobyoza, Bor/sła-ti*
Jaworowa
Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu, Lu­

baczowa, Sambora, Chyrowa, Rozwadowa, Nadbraeaia, Za­
kopanego (r. Kraków od 25/6 do 15/9)

Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, Ry­
manowa, Iwonioza, Tarnobrzegu. Stróż, Nowego Sa za, Or­
łowa (od 1/7 do 15|9), Oświęeima 

Lawocanego, Chyrowa, Borysfawia, Katusz.. Caodoro 
Sambora, Chyrowa 
Tarnopola, Potntor
Czerniowieo, Delatyna, Zaleszczyk, Nowosiolicy 
Bełzoa, Sokala, Lnbąozowa, Rawy ruskiej 
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Czort­

kowa, Husiatyna, 8kały, iwania pustego, Crzymaf jwa 
lekan, (Botuszan, Jass, Bukaresztu), Kałusza, Zydaezowa, Caortko- 

wa, Zaleszczyk, Wyżnioy, K5ró=mezó, Kocmania, Oorny 
Watry, Snozawy, Nowosielicy 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Prag', Karlsbadu), J a ­
sła, Chabówki, Zakopanego, Wieliczki, N.Sąoza, Lubaozow** 
Oświęoima

Tuehli (od 15/6 do 30/9 włąc-nie), SkblAg.i (od 115 do 30/9 wł ' 
Stryja, Chyrowa, Borysławiu, Cho torowa Kałntzt 

Rzeszowa, Lnbaciowa, Chyrowa 
Sambora, Chyrowa 
Jaworowa
Kołomyi, Żydaozowa

6*40
7*05
9*00

10*05
10*42

10 65

11*00

1106

Pragi,
Sąoza,

Krakowa, (Wieduia, Wrocławia, Berliua, Wurtzawy, 
Karlsbadu), Chyrowa, Mezó-Laburoz, (Pesz-u), N,
Orłowa, Oświęeima 

Ławoeznego, (Pesztu), Chyrowa, Borysławia Kałusza 
Rawy rnssiej, Sokala 
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów 
Przemyśla (od 1/5 do 30/9 wł.), Chyrowa, N. Zagórza 
Ickan, Czortkowa, Zaleszczyk, Delatyna, Wyżnioy, Nowosieiioy, 

Berhomethu, Czudina, Serethu, Brodiny, Dorny Watry, Sutzawy 
Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Warszawy), Chyrowa, Rymano­

wa, Iwonioza, Tarnobrzegu, Orłowa, Wieliczki, Chabówki, 
Zakopanego (od 1/6 do 24/6 i od 16/9 do 30/4), Jasła| 

Podwołoczysk, Brodów, Kopyczymeo, iwama pustego Pjtu*ox, 
Skały, Husiatyna, Zaleszczyk, G-zymałow*

Btryja

Na dworzee „Podzameue" Z dworea „Podzamcze"
— Tarnopola, Borek wielkioh, Grzymałowa — 6*43 Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Hnsia- 

tyna, Czortkowa 
Tarnopola, Potutor
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Bralów, Kopyczyniec, Zalesz­

czyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymałowa, 
Czortkowa

I  315

506

Podwołoczyei, (Odessy, Kijowa), Brodów
Podwołoczysł, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Husia- 

tyna, Kopyczyniec, Czortkowa 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniec, Zaleszczyk, Potu­

tor, Ibania pnstego, Skały, Husiatyna, Brodów, Grzymał.

209
10*52

fil lu-oal
Podwołoczyik, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Zalesz­

czyk, Potutor, Iwania pnstego, Skaiły, Husiatyna L 9*211
ll*24l

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów
Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Iwania pustego, Sbały, 

Potutor, Husiatyna, Zaleszozyk, Grzymałowa

.  U iraga: Pora nocna oznaczona jest ramkami. — Czas środkowo-europejski jest późniejszy o 
1  36 minut od ezasn lwowskiego. — Zwykle bilety do jazdy i wszelkiego innego rodzaju bilety, 

ilustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp. nabywać można w biurze miejskiem c. k. kolei pań- 
1 stwowych, pasaż Hausmana L 9, przez cały dzień.

Wydawoa i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i lito rafii Pillera i Spółki.


